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Akcja Katolicka 


w Piotrkowie 


odwołuje Akademię i nabożeń- 
stwo wyznaczone na dzień 12 bm. 


* na intencję rocznicy koronacji 
opa Mad ył ak 

a terminie żałobnej Akademii RZ E EJ? 
i i nabożeństwa” wydane będą Moj tock 
| IO i | PLKOWS KI 3 w fych dniach zawiadomienia moja skórę. 
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Za tekst str. 2 — 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski, 


KI 


Zmarł 


Wczoraj nad ranem zmarł aj 
ciec Święty Pius XI. Zgasł w 
wieku lat 82 jeden z najwięk- 
szych Papieży. Zgon Jego o- 
Krył żałobą cały świat. 

Pontyfikat Zmarłego Papieża 
był nader bogaty w wydarze- 
nia. Bługie Jego panowanie hy 
ło jednym pasmem wielkich wy 
siłkówy, zmierzających do zape 
wnienia Kościołowi należnego 
miejsca. 

Nie byly to czasy łatwe. Świat 
ledwo, otrząsł się z przeżyć woj 
ny światowej. Uczucia nieną- 
wiści, wspomnienia walk były 
jeszcze świeżo w pamięci, gdy 
Kardynał Ratti wstąpił na tron 
papieski. Panowanie Jego zapi 
sane jest trwałymi zgłoskami w 
histarii. | 

, PAPIEŻ MISYJNY. 

Jeszcze rą życia Papież XI 
otrzymał przydomek Papieża Mi 
syjnego, na tym bowiem polu 
rozwinął szczególnie ożywioną 
akcję. Akcja misyjną dałą wspą 
niąłe plony. 

Papież Pius XI powołał do 
życia Akcję Katolicką, której 
zadaniem jest praca nad pogłę- 
bięniem idei katolickiej wśród 
najszerszych warstw. 

Do pracy tej stanęło nie tyl 
ko duchowieństwo, ałe i masy 
świeckie. 

W wieju encyklikach Ojcięe 
Święty wskazywał światu drogi. 
Mężnie stanął do walki o prawa 
Kóścioła Katolickiego. Niega- 
pomniane są Jego wystąpienia 
w sprawie prześladowania Koś 
ciołą w Rosji, Meksyku i Niem- 
czech. 

UKŁAB Z KWIRYNĄŁEM. 

Jednym z najwspanialszych 
aktów Pontyfikatu Piusa XI 
hyło zawarcie układu z Kwiry- 
nałem, którego dziesięciolecie 
przypada właśnie w dniu dzi- 
siejszym. Przez ten układ, za- 
warty z rządem włoskim, Wa- 
tykan uzyskał z powrotem pra- 
wa państwa suwerennego i Pa 
pież opuścił mury Watykanu, 
gdzie przebywał, podobnie jak i 
Jego poprzednicy, jako dohro- 
węlny więzień. 

Stanowisko Qjca Świętego w 
zagadnieniach wielkiej bicżącej 
polityki przyczyniło się do zwię 
kszenią Jega znaczenia, jako też 
Kościoła wśród państw niekato 
lickieh. 

Widomym tego znąkiem była 
n. p, między innymi wizyta pre- 
miera Chamberlaina w- Waty- 
kanie oraz oświadczenie 0 roli 
Papieża, złożone w Izbie Gmin. 

Zgasły Ojciec Święty był nię 
astrąszonym obrońca Kościoją 
i orędownikiem pokoju. W os- 

tnich latach najszerszym  e- 
chem rozbrzmiało Jego wystą- 
pienię przeciwko komunizmo- 

i skrajnemu nacjonalizmo- 

i rasizmowi. Pius XI piętno 
wał te idee i kierunki jako $prze 
ezne z etyką chrześcijańską. 


Polecam way kolońskie iperumy o modnych zapachach Ste 


Ne; RY 


Wielki i Wierny P. zyjaciel 
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krę biskupią. Pius XI był pierw 
szym legatem apostolskim w 
Niepodległej Polsce. 

Przeżył z nami najcięższe 
chwile w r. 1920 i nigdy nie prze 
stał wierzyć w ostąteczne zwy- 


POLSKA W ŻAŁOBIE. | 
Polska ma szczególnie powo- 
dy do żalu z powodu zgonu Oj- 
ca Świętego Piusą XI. 
W Warszawie z rąk Ś. p. kardy 
nała Kakowskiego otrzymał sa- 


Ostatni dzień zycia Ojca Swie) [ednakowoż była rzecza wią: 
tego Piusa llego miał przebieg) domą, iż Ońciec więty zarzą 
następujący: zil, aby nic nie zmieniano w 

Noc ze środy na czwartek Qj, programie uroczystości sobote 
ciec Święty spędził spokojnie, | nich 1 niędzielnych, w których 
ale zrana we czwartek okazywał | Papież zmierzał wziąć osobisty 
duże osłabienie, wywołane zazię | udział. Równocześnie władze ko 
bieniem i lekką gorączką. ścielne zarządziły odprawianie 

Po wczesnej wizycie lekarskiej wy kościołach rzymskich. modłów 
prof. Rocchi zalecono Papiezowi|na intencję wyzdrowienia Ojca 
całkowity wypoczynek.  Ojeiec | Swietego. y 
Święty w Czwartek nikogo Wczesnym popołudniem we 
nie przyjmował, co wywarłojcewartek Ojciec Święty uległ 
bardzo duże wrażenie w Watyka | nierwszemu atakowi sercowemu, 
nie. ktory był stosunkowo krótki, ale 


Ostatni dzień życia Papieża 


Aż do zgonu Ojciec Święty zachował przytomność 


Z U T: - za GRE 3.2. 4 
cięstwo Polski, był naszym wier 


ŻYJE 


Polski 


Po godz. 17:ej nastąpiła w sta 
ph; nie zdrowia Ojca Świętego pów 

š ae NE na poprawa, Papięż zdołał ue 
3 snąć na parę godzin. Sen pokrze 

SM | pił nieco siły Ojca Świętego. Le 

Sa] |karz opuścił wezgłowie chore 

ESR Igo o godz 18.30 i powrócił o 

NĄ godz. 19,40 wraz z dr. Bonono» 

à me, który zabawił przy łożu 

= | Dostojnego Chorego około 15 

tu minut i odbył konsylium z 

prof, Rocchi. ` 

F Podczas obu aktów Ojcie< 

Święty nie stracił przytomno” 

ści. Poza lekarzami czuwali przy 

Jego łozu osobiści sekretarze 

ks. Venni i Confalonieri oraz 

dwaj sanitariusze Franciszkanie. 

Na wieść o atakach sercos 

rz; wych nadbiegli ponadto do a 
partamentów papieskich  Sio< 

È R | strzeniec Ojca Św. hr, Ratti oraz 
ś dostojnicy watykańscy. Sekre: 

© ttarz stanu ks. kardynał Pacelli 

BJ |również przybył wkrótce da 

Watykanu, aby uzyskać szęzęe 

gálowe dane o przebiegu choro’ 

y. 

Mimo grożnych wieści, nąd« 


chodzących z sypialni Papieza 
|cod wieczór nie tracono nadziei 
na uratowanie Ojca Świętego, 
ponieważ oba ataki sercowe ue 
znanę zostały za mniej niebcze 
pieczne od ataków dnia 25 hr 
stopada ub. r, kiedy to Ojciec 
Święty zemdlał przy odprawią: 
nia mszy Świętej, przy czym 
stracił wówczas przytomność na 
przeciąg 3=ch godzin. 

- Okolo godz. Gej z rana ro* 
zeszła się wiadomość, że Ojciec 
więty opatrzony Św. Sakramen 
tami, które przyjął z rąk ks. kar 
dynała Lauri, zakończył życie 
zachowując aż do osłatniej chwi 
li przytomność i modląc się 
wraz z otaczającymi go osoba: 
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' Przed samym źgonem Ojciec 
Święty usiłował wykonać gest 
tlogesławieństwa. 


W pokoju śmierci 


Charge d'affaires Rrzeczypos: 
politej Polskiej przy Stolicy A: 
postolskiej Stanisław  anikow: 
ski udał się wczoraj wczesnym 
rankiem do Watykanu, gdzie zło 
żył podpis w księdze kondolen 
cyjnef. 

Następnie charge d'affaires Ta 

nikowski został w charakterze 
prywatnym dopuszczony ‘do sy 
pialni papieskiej, gdzie chwilo* 
wo spoczywają śmiertelne Szcząt 
«i Ojca Świętego. 
, W sypialni na łożu spoczywa 
ią, śmiertelne szczątki.Ojca Św. 
Twarz Piusa lfego ma wvraż 
bardzo majestatyczny i spokoje 
ny. Wokoło łoża palą się czte: 
ry.gromnice. Tuż obok stoi ołtarz 
przy którym modlą się kardyna 
łowie, biskupi i osoby z najbliże 
szego otoczenię Papieża. W głębi 
sypialni stoi fotel, na którym œ 
statnio siadywał Papież podczas 
swei choroby. Na ścianach wiszą 
wielkie gromnice, poświęcone 
przez Piusa Ilego w dn. 2 bm. 


Mpteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 7 
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nym i wypróbowanym Przyją- 

cielem, który pielgrzymki pols- 

kię witał w języku polskim. 
Zgan Jego okrywa 


głęboką ża 
łobą całą Polskę. ' 


wywołał powszechny niepokój. 
Atak ten trwał blisko trzy kwa: 
dranse . i i 

Gdy około godz. lóstej zdawa 
ło się, że atak minął, Papież u» 
legi ponownie atakowi sercow 
mu, który był znacznie poważe 
nieiszy od pierwszego. i 

Lekarz „prof. Rocho zawias 
domił natychmiast o groźnym 
stanie zdrowia Papieża sekreta: 
rzy osobistych Piusa 1l:go oraz 
sekretarza stanu ks. kardynała 
Pacelli, który znajdował się po” 
za Rzymem. 
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Str. 2 


Dwudziest 


Sejmu OdrodzonejPols 


Uroczyste posiedzenie z udziałem P. Prezydenta Rzplitej i Marsz. Śmigłego-Rydza 


Wczorajsze posiedzenie Sej: 
wu miało charakter niezmiernie 
mroczysty. Gmach Sejmu i kulu 
ary przybrały odświętny wygląd 
pełno było zieleni i dywanów. 
Na sali posiedzeń umieszczono 
wielki portret Marszałką Piłsud 
skiego, 4 stylizowane Orły, 
których spływały wielkie flagi o 
barwach narodowych. 

Wszyscy posłowie, podobe 
nie zresztą jak publiczność, zjawi 
K się w ciemnych. garniturach, 
względnie w żakietach. Senat na 
czele marszałkiem  Miedziń« 
skim zajął miejsce w specjalnej 
loży. 

W loży dyplomatycznej za» 
siadł cały korpus dyplomatycz* 
ny z ambasadorem Stanów Zjed 
noczonych, Anglii, Francji, Tae 
ponii i Niemiec na czele. 

PREZYDENT RZPLITEJ 
PO RAZ PIERWSZY W SEJ- 

MIE. 

Po raz pierwszy od chwili ist- 
nienia Sejmu Prezydent Rzplitej 
przybył na salę posieędzień. P. 
Prezydent zajął miejsce w swojej 
loży, obok usiadł Marszałek 
Śmigły Rydz, zaś w loży opo: 
dal premier gen. dr. Sławoj 
Składkowski. 

Na chwilę po otwarciu posie» 
dzenia przez marszałka Makow* 
skiego wchodzą do loży Prezy: 
dent Rzplitej oraz Marszałek 
Śmigły Rydz. Cała sala podnosi 


się. 

Gen. Skwarczyński, szef O.Z, 
N. wznosi okrzyk: 

— Niech żyje Prezydent Rzpli 


oe 
rd 


Zebrani posłowie powtarzają 
trzykrotnie ten okrzyk. Owacje 
trwają przez dłuższy czas, 

Po chwili powtarza się to sa» 
mo w stosunku do Naczelnego 
Wodza. Oklaski i okrzyki trwa» 
tą przez dłuższą chwilę. 

Marszałek Makowski w imie 
niu Sejmu wita Prezydenta 
Rzplitej oraz Marszałka Polski i 
dziękuje za przybycie na uro» 
czyste posiedzenie. 

ŻAŁOBNA WIEŚĆ. 
„Marszałek Makowski komuni 
kuje Izbie żałobną wieść o zgo» 
nie Ojca Świętego i wygłasza na 
stępuljące przemówienie: 
Dwadzieścia lat temu, ówczesny 


Nuncjusz Apostolski w odradzającej 
się Polsce, ksiądz Achilles Ratt, zaj 


mował w życiu naszego Naroda i 
Rzeczypospolitej nie tylko miejsce 
przedstawiciela dyplomatycznego. 

Był on wśród nas, był u boku Jó- 
zefa Piłsudskiego, zarówno w chwili 
zwycięstwa, jak w czasie najwięk- 
szych niebezpieczeństw., 

Kiedy toczyła się jedna z najwięk 
szych bitew świata, kiedy nad War- 
szawą rozlegały się nie dalekie huki 
armat, kiedy z najgłębszych zapom- 
nianych pokładów duszy polskiej wy 
dobywało się Jej bohaterstwo — 
Wielki Kapłan, Wielki Mąż Stanu 
i jakże mądry i szlachetny człowiek 
— przyszły Ojciec Święty, — nie 
zwątpił ani na chwilę w Polskę, w 
jej zwycięstwo naówczas i w jej roz 
kwitać mającą przyszłość, 

Był tu między nami i z nami, był u 
nas! — A kiedy został powołany na 
Stolicę Apostolską, kiedy stał się 
widomą Głową Kościoła Powszechne 
go, kiedy wielkie dzieło Swojego ży- 
cia wypełnił jako Ojciec wszystkich 
wiernych — dla nas pozostał zawsze 
naszym, otoczonym przywiązaniem 
i miłością szeczególną Narodu Pols- 
kiego. 

W głębi smutku chylimy czoła nad 
Jego trumną, 

Dziś, kiedy obchodzimy dwudzie- 
stą rocznicę tego „wielkiego święta”, 
nie czas na wypominanie trudności 
1 błędów, z jakimi walczyć musiała 
odrodzona Rzeczpospolita we włas- 
nym Sejmie 1 własnym Narodzie. 


Cóż bowiem dziwnego, że Państwo 


L Naród po więcej niż wiekowej roz- 


Praca nad zmianą ordynacji wyborczej 


łące nie od razu poznały się wzajem, 
nie od razu poczuły się jednością, 
nie od razu potrafiły zrozumieć i od- 
czuć nową rzeczywistość, że jeszcze 
bodaj dotąd pokutnją dziwaczne roz 
dźwięki i smutne nioporozumienia, 
Następnie marszałek  Makowr 
ski wygłosił poniższe przemó* 
wienie z okazji dwudziestolecia 
istnienia Sejmu w Odrodzonej 
Polsce: 

Dwadzieścia łat temu Naczelnik 
Państwa Józef Piłsudski otworzył 
zwołany przez siebie pierwszy Sejm 
Odrodzonego Państwa Polskiego, na 
wiązując tym aktem zerwane przed 
półtora wiekiem bezmała ogniwa 
łańcucha dziejów Rzeczypospolitej. 

Aktowi temu nadał wówczas 
Wskrzesiciel Polski cechy najwięk- 
szej uroczystości. 

Wiekowa tradycja Narodu widzia 
ła w Sejmie nie tylko organ ustawo 
dawczy, widziała w nim swój sym- 
bol. Podczas, gdy Naczelnik Państ- 
wa, gdy Prezydent Rzeczypospolitej, 
jako pierwsi w Narodzie, są najwyż- 
szym symbolem Państwa—lzba Po- 
selska ! Izba Senacka istnieją po to, 
aby stanowić wyobrażenie całości 
Narodu: A 

To też pierwszym krokiem Józefa 
Piłsudskiego, kiedy, jako Wódz, sta- 
nął na czele Państwa, było zwołanie 
Sejmu, aby w ten sposób dać wy- 
raz swej jedności z Narodem, aby n- 
widocznić prawdę, że Naród i Pań- 


| stwo są io tylko dwie postacie tej 


samej rzeczywistości. 

W ciągu ubiegłych lat dwudziestu 
widzieliśmy i widzimy dzisiaj, jak 
życie Polski rozwija się coraz sre- 
rzej i pełniej. Widzimy nowe zdo- 
bycze, nowe osiągnięcia, nowe I co- 
raz śmielsze zamierzenia. Widzimy 
jak Rzeczpospolita wznosi się na co 
raz wyższe szczeble, ale widzimy tak 
że, jak trudno jest wyrównać po wie 
kowej przerwie, innym szczęśliwym 
i bogatszym narodom, — jak daleko 
jeszcze do urzeczywistnienia prag- 
nień naszych. 

Tutaj Marszałek Makowski daje 
zestawienie z r. 1939 na różnych od- 
cinkach naszego życia. 

Nauczeni przykładem historii, pa- 
mięśni wskazań Piłsudskiego, zna- 
my wagę czynów i wiemy, że muszą 
być wykonane w czas. Dzieło, do 
którego osiągnięcia przyczynić się 
jest naszym obowiązkiem i gorącym 
pragnieniem, może być dokonane tyl 
ko solidarną pracą, zjednoczonym 
wysiłkiem, wzajemną wiarą i czyn- 
nym zespoleniem obywatelskim w 
Narodzie, 

Zanim przystąpimy za chwilę do 
naszych codziennych czynności i ra- 
dzić zaczniemy o uporządkowaniu 
stanu prawnego na ziemiach odzys- 
kanych, o wzmożeniu naszej obron- 
ności w powietrzu, a budżecie Rze- 
czypospolitejj  udoskonaleniu jej 
praw publicznych i prywatnych i o 
innych ważnych sprawach, powiedz 
ray sobie jeszcze: 

W dwudziestą rocznicę odrodzenia 


Sejmu, w obliczu nieśmiertelnej pa- 
mięci Józefa Piłsudskiego, w obecno 
ści Pana Prezydenta Rzeczynospoli- 
tej. w obecności Naczelnego Wodza 
i przed całym Narodem oświadcza- 
my dziś, że Sejm Polski wielkość 
swego obowiązku rozumie i uczyni 
wszystko, aby mu sprostać. 
ZESPOLENIE PRAWNE OD- 
ZYSKANYCH ZIEM. 
Przystąpiono do porządku 
dziennego. Pos. Deryng refero* 
wał projekt ustawy o uporządka 
wanie stanu prawnego na odzys 
kanych ziemiach. Ustawa ta roz 


‘iaga moc obowiązującą wszyste 


kich ustaw, Rzplitej na odzyska 
ne ziemie Í zamierza do ich zes 
polenia z całością ziem polskich. 
Po referacie marszałek Sejmu 
zarządził przerwę. Marszałek 
Senatu, marszałek Sejmu wraz z 
wicemarszałkami oraz  członko» 
wie Rządu udali się do gabine» 
tu przylegającego do loży Precy 
denta Rzplitej, gdzie zabawili o” 
koło pół godziny po czym wedle 
ustalonego protokółu odprowa:» 
dzony przez marszałka Sejmu 
P. Prezydent opuścił gmach Seja 
mu. : 
Po opttszczeniu posiedzenia za 
latwiono porzadek dzienny. 
AA 


- 


będzie rozpoczęta po zakończeniu sesji budżetowej 


W czwartek obradował za- 
rząd Koła Parlamentarnego O. 
Z.N „pod przewodnictwem Ssze* 
fa obozu gen. Stanisława Skwar 
czyńskiego, Wieczorem odbyło 
się plenarne zebranie całego Ko 
ła Parlamentarnego, na którym 
gen. Skwarczyński , wygłosił 
przeszło godzinne przemówie: 


GA Na wĄTROG 
ŻOŁĄDEK, KISZKI. 
„EAKIus PĘCHĘRZ 


ŚwiĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 

MAGISTRA GOBIECA 
SKŁAD GŁÓWNY: 

WARSZAWA; MIODOWA We 
Jirzedad ahleki 


nie, które podajemy w znacze 
nym skrócie. 

POLSKA NA TLE SYTU: 
ACJI MIĘDZYNARODO:= 
WYCH. 

Na wstępie szef. OZN podkreślił, 
że uważa za konieczne dla całości 
prac osganizacyjnych dokonywanie 
od czasu do czasu przeglądu sytuacji 
politycznej Polski, 

Omawiając stosunki międzynarodo” 
we świała, gen. Skwarczyński wyraził 
pogląd, że sytuacja bez względu na 
chwilowe zaostrzenia czy uspokojenia ; 
nie jest ustabilizowana, W tych wa» i 
runkach jedyną gwarancją niezależne 
śdi i znaczenia międzynarodowego 
państwa jest jego wewnętrzna siła i 
ma tej jedynie sile opierać się może 
polityka międzynarodowa państwa, 

Kierowana przez nasze czynniki | 
cyduujące polska polityka zagranicz | 
na w ub. roku zdala dobrze egzamin. | 
W myśl wskazań politycznych Wiel- | 
kiego Marszałka Piłsudskiego prowa: | 
dzimy stale nieżależną od żadnych 


Pierwsze posiedzenie Seimu 


który otworzył Naczelnik Państwa Marsz. Piłsudski 
Dn. 28 listopada 1918 r. Jó+ | wysłuchali stojąc: 


zef Piłsudski, jako Naczelnik 
Państwa, podpisał dwa dekrety, 
pierwszy zatwierdzający ordye 
nację wyborczą do Sejmu, a 
drugi ustalający datę wyborów 
do Seimu Ustawodawczego na 
dzień 26 stycznia 1919 r. 

Otwarcie parlamentu polskie 
go poprzedziło uroczyste nabos 
żeństwo dnia 9 lutego 1919 r. 
odprawione w katedrze św. Ja* 
na przez ks. arcybiskupa Kas 
kowskięgo, w obecności wyż: 
szego duchowieństwa z pierw» 
szym  Nuncjuszem Papieskim 
mgr. Battim, zmarłym wczoraj 
"+ Ao: Piusem Xletym na cze 
e. 

Na nabożeństwo przybyli naj 
wyżsi dostojnicy państwowi, a 
więc Naczelnik Państwa Józef 
Piłsudski, prezes Rady Mini- 
strów Ignacy Paderewski, przed 
stawiciele obcych państw, misje 
wojskowe, nowowybrani posło 
wie i niezliczone rzesze wier: 
nych. 

Podniosłe kazanie okoliczno» 
ściowe wygłosił ks. arcybiskup 
Teodorowicz, kończąc rotą slu 


kowania, której wszyscy obecni ! 


Po skończonym nabożeństwie 
wszyscy zebrani wśrów nieorpie 
sanego entuzjazmu tłumów, zas 
legających ulice, skierowali się 
do gmachu Sejmu przy ul. Wiej 
skiej, gdzie wśród podniosłego 
nastroju ks. arcybiskup Dalbor 
w obecności Naczelnika Pań’ 
stwa, wyższego duchowieństwa 
i dostojników państwowych do 
konał poświęcenia. 

Inauguracyjne posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego odbyło 
się specjalnie uroczyście. Gmach 


zapełnił się po brzegi publicz- 
nością, Punktualnie o godz. 


12:e) wszedł na trybunę prezy: 
dialną Naczelnik Państwa Józef 
Piłsudski w otoczeniu członków 
Rządu i adiutantów. 

Posłowie powstali iejsc. 
Naczelnik Państwa. odczytał 
dłuższe orędzie, którym otwo= 
rzył pierwszy — po stu kilkue 
nastu latach — Sejm Wolnej 
i Zjednoczonej Rzeczypospoli= 
tej Polskiej, powołując najstar: 
szego wiekiem posła, Francisz= 
ka Radziwiłła, na tymczasowego 
przewodniczącego. 

Przewodniczący 


- 
~ 


Radziwiłł 


wygłosił w odpowiedzi dłuższe | 
|przemówienie, 'w którym nawo: 
ływał posłów do skupienia 
wszystkich wysiłków swych do 
koła zagwarantowania  bezpiee 
czeństwa Państwa, 
Przemówienie swe przewodni 
czący Radziwiłł zakończył od" 
czytaniem depeszy gen. Listowe 
skiego do Naczelnego Wodza, 
w którym gen. Listowski zawia 
damia o wkroczeniu Wojsk 
Polskich w dniu 9 lutego 1919 
r. do Brześcia. 
Odczytanie tej depeszy wyć 
wołało nieopiszny entuzjazm 
wśród posłów i przepełniającej 
salę obrad publiczności. 
Pierwsze posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego odbyło się w 
momencie, gdy młoda i boha- 
terska armia ochotnicza, walczy 
ła na froncie litewska = białoe 
ruskim, na Wołyniu, w byłej 
Galicji Wschodniej, na Śląsku 
Cieszyńskim oraz na zachode 
nich rubieżach R. P., wykuwa» 
jac orężem granice odrodzonego 
Państwa. 
Wczoraj przypadła dwudzie< 
sta. rocznica tej historycznej 
chwili. 


| 


| łeczeństwo, prowadząc 


mocarstw czy bloków własną polity= 
kę międzynarodową, której .naczel= 


ną akcję 


na polu gospodarczym. 
Wszelkie 7 


hasła demagogiczne akcję 


mym wskazaniem jest interes Narodu |tę osłabiają i rozbijają. 


i Państwa Polskiego. 

Z sytuacji międzynarodowej wynie 
kają dla naszej polityki wewnętrznej 
podstawowe założenia, wymagające 
od Polski wybitnego zwiększenia wy* 
siłku zbrojnego, 

SPRAWA MNIEJSZOŚCI 

NARODOWYCH. 

Następnie gen. Skwarczyński w 
krótkich słowach poruszył sprawy 
mniejszości narodowych, podkreśla» 
jąc, iż wyłaniają się tu dwa zagadnie” 
nia: mmiejszości wschodnich i mniej: 
szości żydowskiej. 

Jeśli chodzi o mniejszości wschos 
dnie należy wychodzić z założenia, 
że Państwo Polskie musi być zwarte, 
silne i gotowe w każdej chwili do 
zbrojnego, jednolitego wystąpienia, 

Nasza deklaracja ideowa mówi wys 
raźnie, że szanujemy ich odrębności 
narodowe i kulturałne tak długo, do» 


i pőki nie godzą w całość Państwa. Te 


sformułowanie jest podstawa naszego 
stostnku do tych mniejszości. 

W sprawie żydowskiej wypowiedzi 
OZN są zupełnie wyraźne. Dążymy 
do zmniejszenia ilości Żydów w Pols 
sce przez emigrację oraz do radykals 
nego spolszczenia naszego przemysłu, 
handlu i rzemiosła. 

Nad realizacją tych postulatów mu 
si pracować nie tylko Rząd i Izby 
Ustawodawcze, lecz również całe spo* 
konsekwent- 


Lema 
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Sprzedaż żelazek na raty od 4 zł. 


w salonie Elektrowni Miejskiej 
Marszałkowska 150. 


WEWNĘTRZNA .SYTU: 
ACJA POLITYCZNA. 
Omawiając w dal ciągu syłu» 
ację wewnętrzną Polski, gen. are 
czyński podkreślił z naciskiem, że has 
sło zjednoczenia przeniknęło bardzo 
głęboko do Świadomości całego Na» 
rodu. Podchwyciły je nawet ugrupo» 
PAC kar tan 

adę, iż jedyną gwarancją stanos 
wiska międzynarodowego Polski jest 
siła Państwa, oparta na Armii, wys 
znają dziś wszystkie niemal partie po 
Iityczne. Hasło to trafiło do mas i 
obecnie doły poszczególnych strona 
nictw prą w kierunku zjednoczenia. 


REFORMA ORDYNACJI 

O, faktycznej nieszczerości tych glos 
sów i uchwał świadczą jednak wysus 
wane stale od dwóch lat te same was 
runki polityczne, spośród których 
głównym ma być reforma ordynacji 
wyborczej. 

Ugrupowania opozycyjne miały 
możność wejść do obecnych Izb Us 
stawodawczych, by konkretnie i twór 
czo wziąć udział w opracowywaniu 
nowej ordynacji wyborczej, Wrogie 
ustosunkowanie się ich do wyborów 
pozostawiło je w dalszym ciągu poza 
nawiasem ustawodawczej pracy pańs 
stwowej. 

W ten sposób uchyliły się one od 
wzięcia współodpowiedzialności za 
sprawy państwowe, a w ich liczbie 
również i za pracę nad zmianą ordy: 
nacji wyborczej. 

W myśl wytycznej Pana Prezydenta 
R. P. obecne Izby Ustawodawcze zaj 
ma się sprawą ordynacji wyborczej. 

Po zakończeniu obrad budżetowych 
Sejmu gen. Skwarczyński powoła speź 
cjalny zespół OZN, który zajmie się 
projektem jej zmiany. Obóz nie dor 
puści jednak do tego, aby miała być 
uchwalona jakaś ordynacja przejścio* 
wa, czy tymczasowa, o jakiej niektó» 
rzy gorliwi zwolennicy jej zmiany 
marzą. Nowa ordynacja musi być do 
bra, zgodna z Monstytucją i istniejący" 
mi stosunkami w Polsce. 


yłewiatowe fusdler med E tasus 


Karta idzie 


Pfzy bufecie barowym dwóch 
trochę podchmielonych jegotno 
ściów tozmawiało o grze w kate 
ty. 

— Zgrałem się wczoraj do nit 
ki — Łalił się jeden z nich 
Strasznie mi karta nie szła. 
To dziękuj pan Bogul = 
mruknął drugi — Mnie raz tyle 
ko w życiu karta poszła i od te 
go czasu na karty patrzeć nie 
mogę. K 

— Go pan mówisz? — zaintė 
resował Się pechowy gracz =: 
Jak to było? 
Uważa pan, w karty nis 
zdy nie grywałem, ale mnie pew 
nego razu w towarzystwie namó 

wili; żebym zagrał w „oczko”, 

T rzymałem bank; proszę pa: 
na. Karta mi waliła drzwiami i 
oknami. Bez przerwy wygrywa: 
tein. Bank rósł i rósł, Siódme 
poty wę mnie biły, bo nikt nie 
wygrywał, tylko ja. I bałem się, 
zeby mnie o niejiczciwą grę nie 
posądzili. 

W banku już było parę setek 
[Wszyscy goście,zgrali się do gro 
wza. Zaczęli garderobę stawiać! 

arynarki, szelki, krawaty, spo 
dnie i buciki. 

Strach co się działo. Wszyste 
ko do mnie prz egrali. Po godzi 
mie w banku prócz gotówki lee 
zał stos męskich ubrań i bieli» 
zhy, a mòi partnerzy; uważa pan 
siedzieck zupełnie nago i kombis 
Roy ali, co by tu jeszcze po 


WAŻ jeden odzywą się: 
ma kartę żonę! 
Preisz pan? 

Chciałem uważa pań, żeby się 

kadzie odegrali. Myślę sobie: 

coha przecież karta przesta: 
wie, „mó isé] 

Więc przyjąłem stawkę. 

w facet wystawił mi kwit 
ma żońę, a że była starszawa, ucz 
kiwie policzył za 50 złotych. Po 
stawił i przegrał. 

Po 15 mimutach w banku 
prócz gotówki i garderoby leża 
ło 7 kwitów na żony i 13 na 
idzieci. Bò dzieci też zaczęto stà 
wię po 30 złotych za szńukę. 

Mnie, uwąża pan, coraz Nice 
pe jemniej bio. Wstyd mnie 
kA że mi tak karta tdziel 

Go robić myślę sobie! A 

ę, zeby wszystko wzięli z 
poon — nie wćziną! | ni 
ohorowi ludzie byli. 

A już grać dłużej nie miałem 
wih. Tymbardziej, że teściowe 
tzaczęli stawiać i dalszych krew”. 
mych. 

Więc się wzięłem na sposób. 

Przeprosiłem na chwileczkę, 
ze niby muszę wyjść i polściae 
łem po policję. Zamtidowałćm, 
Ee fu i tu grają bardzo hazardo? 
wo, 

Policja przyszła, skonfiskowa 
ła pieniądze, spisała protokół, 
kazała wziąć garderobę z banku 
1 się poubierać. 

Przynajmniej, uważa pan, z 
czystym sumieniem wróciłemn | ści 
dömu, że nic nie wygrałem. 

Ale nazajutrz wracam z biu 
ra do domu, patrzę — czeka w 
mięsżkaniu siedem kobiet i trzy 
haścioro dzieci, 

= Pan nas wygrał! — powia» 
dają — Więc przyszłyśmy! I 
żebyś pan wiedział, że do mę 
żów nie wrócimy. Bo, jdk nas 
dranie mogli w karty przegrać, 
to ich znać nie chcemy. 

Mówię panu z przerażenia m3 
wę mi odebrało. Polecjałem do 
każdego z graczy i na kolanach 

gó błagałem, żeby żonę ode» 
brał. Ale każdy mi to samo po? 
wiedział: 

— Honorowy jestem! Przegra 
łem — płacę! 

Gruba gotówkę musiałem. bu 


modlitwą na ustach zmarł Pius 


Ostatnie chwiie przed zgonem Ojca 


Nadzwyczajny dodatek „Os 
servałóre Romano”, donoszący 
o Śmierci Ojca Świętego införs 
mujè, że o godz. £ rano lekarze 
prof, Milani i Roschi wydali ko 
mutnikat, informujący, ze warin 
ki zdrowia, å aszcza obieg 
krwi, który òd początku choro 
by budziły poważny niepokój. 
szybko się pogarszają. 

O godz. Sj stan zdrowia Pa 
pięża pogorszył Się do tego stoa 
pnia, ze Í e zastosowali od: 
dychanie przy pomocy tlenu. 

Równocześnie w sąsiedniej 
kaplicy ks, Venim rawił 
mszę św. Wszystkie osoby, z 0: 
toczenia. Papieża się na 
klęczkach przy czym ks, de Ro» 
manis odmawiał modlitwy za 


konających, a konający Papież | wr 


przyłączył się do tych modlitw 
y= N BONA i rẹ 
z. 5:20 brof. Milani 6* 


Bd ery osobom, adzo+ 


nych w pobliżu Nali, że nale b 


ży spodziewać się katastrofy w 
cażdej chwili. 

O godź. 30 ks. de Romanis 
zbliżył się do Papieża i zwrócił 
się doń, aby Papież powłórzył 
z nim wraz słowa litwy: 

„Jezus Maria, Józef, miejcie 
w opiece duszę moją 

O godzinie 5.31 naca TEOM. 

CITTA DEL VATICANO. 
Bezpośrednio po zgonie Papicza 
obejmie tymczasem rządy na 
Stolicy Apostolskiej kardynał, 
nosżący tytuł Cametlenga, któ. 
ry sprawuje władzę aż do wy 
fu następnego Papieża. 

Gódność kardynała Camerlen 
ga sprawuje obecnie ks. kardy» 
nał Pacelli. 

Pierwszym obowiązkiem Kar: 
dynała — Cametlenga jest urzę: | 

owe stwierdzenie zgónu Papie 
zą przez trzykrotne uderzenie 
młotkiem w czoło zmarłego i wy 
Następnie k imienia chrzestnego 

astępnie kardynał — Camer: 
leng oświadcza: 
APIEŻ ISTOTNIE NIE 
ŻYJE”, 

2 kolej kardynał zostaje wpro 
wadzony do apartamentów zmtar 
łego przez mistza dwóru papńes 
kiego, gdzie kardynałowi Camer 
engowi wręczone rostają: piers 
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Gg. 1530 Muzyka obiadowe. 16.00 
Dzłemnik południowy, 16.08 Włiadów 
mości g$ odaręze. 1620 Kronika li» 
teracka. 1635 , „Tatr z piosęmo 
ką” — KORE, 17.00 yty. 18.00 Au 
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— koncert różrywkowy. 22.55 Prze» 
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laki w języku niemieckim, 
i śratuuskim, 23.15 — 100 
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18.00 Płyty. 1500 Wiadomości spor 
tot. 1505 Parę informacj. 15.10 Kom 
cert muzyki polskiej 1545 Życie kule 
turalne stolicy, 15:55 Program na jue 
Ha. 1600 Muryka taneczna. 1650 Mu 
zyka taneczha (płyty). 1800  Fłyty: 
1900 — 21.05 Przetwa, 21.05 Wspom» 
ni ienie o profesorze Twardowskim. 

1.20 Koncert mtrzyki klasycznej. 22.10 
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zj 


lić, żeby się tych bab i bacho» 
rów pozbyć! 
Od tego czasu kart do 


nie biorę! 
Napoleon Sadek. 


ręki 


łacińskiego „cum! i 


ścień Rybaka i pieczęć używaną | matycznego 
bullach. 


przy 

Suwerenność Stolicy Apostol 
skiej spoczywająca w 
nommalnych na asobi 
rzechodzi po Jego zgónie na 

wigte Kollegium. Wraz ze 
smiercia Papieża ustaje władza 
trybumałów papieskich oraz se 
kretarza stanu. Pozostają nato 
miast w mócy urżędy mincjuszy 
papieskich. 

Załatwienie spraw biczących| . 
dokonywane jest przez wszyst 
kich kardynałów ńrzebywająe 
cych w Rzymie, którzy co rana 
zbierają się na komgregac 

Program Prac „oai W 
stalony jest specjalnymi NE 
mi przez Papieża Piusa 10>go. 
in. zadaniem kongregadfi jest 
uchwalenie zarządzeń, dotyczą: 
cych zwołańia i odbycia conclax 
ve, 
złońkowie Św. Kollegium, że 
rani na kongregacji, A bed 
kondolencje od kórpusu dyplo« 


e Papieża, 


akredytowanego 
przy Stolicy Apostolskiej. 

Pogrzebowi Ojca Świętego to 
warzyszą zgodnie z wiełowieko 
wą tradycją hastępujące okoli- 
CZROŚCI: 

Po urzędowym stwierdzeniu 
zgonu Papieża przez kardynała 
Camerlenga, zwłoki na łożu, ©- 
okrytym czerwonym adamasz- 
kiem, zostaną złożońe w tajnym 
przedsionku przy sali Tronowej. 

Przed upływem 24 godzin do 
końahe zostaje zabalsamowanie 
zwłok przez lekarza, który Unie 
Szcza wnętrzności Zmarłego w 
glinianej urnie. Urna ta zostaje 
pochowana w podziemiach Ba- 
żyliki św. Piotra. 

Po zabalsamowaniu żwłoki žo 
staną ubrane w szaty pontyfi- 
i i wystawione w jednej z 
8 

Następnie zwłoki są przewie- 
zione dó kaplicy Świętych Sa- 
krameńtów w Bazylice św. Pio- 
tra. w orszaku żałobnym bierze 


Wybór nowego Papieża 
nastąpi za piętnaście dni 


Na podstawić ustalonego 
Dfzeż zmarłego Papieża Piusa 
| lego przepisów kanonicznych w 
15 dni po śmierci Papieża żbies 
ra się conclave celem wybortt ho” 
wego Papieża. 

Termin ten móże być przedłu 
żony o 2:3 dmi. 

Słówo conclave pochodzi od 


nacza  miójsce zamknięte na 
klacz. Conclave jest tedy miej 
scéin, w którym zamknięci są 
kardynałowie dla dokonania: wy 
boru Papieża. 


Zwyczaj conclaye datuje się 
w Kościele rzymskim od Papie 
ża Honoriusza Jago, wybranego 


cłavi, co o» w Perugii, 18 lipca 1216 r. 


Świętego 


udział kompania gwardii 
carskiej, duchowieństwo 


Byt 
ki, gwardia szłachecka, kardy- 
nałowie, prałaci dworu, przed- 
stawiciele patrycjatu rzymskie- 
gó i dostojnicy Kościała, 

Po nabożeństwie, odprawio- 


nym przed katafalkiem, przy 
trumnie pozostają gwardie szla 
checkie i kapelani. Pochowanie 
trumny ze zwłokami Papieża od 
bywa się w drugim dniu okresu 
zwanego nóvemdiali. 

Zwłoki składane są bądź w lē- 
wej nawie Bazyliki, bądź w gra 
bach uke ję” 

Novemdial jest to okres dzie. 
więciu dni, w ciągi których, lj- 
cząc od dnia z zgonu Papieża, kar 
dynałowię miiszą powstrzymać 
się od wyboru następcy. W cią- 

gu tego okresu odprawione Są 
SADANA żałobne. 

Ostatnie trzy nabożeństwa žá 
łobne odprawione ia w kaplicy 
Syxtyfńskiej w obecności kör- 
pusu dyplomatycznego i patry- 
cjatu rzymskiego. 

Po śmierci kardynała Mórzy 
del Val okazało się, że w testa- 
mencie wyraził on życzenie, 2- 
by pochowano go obok Papieża 
Piusa 10-go. 

Gdy 6 tym doniesiono Papie- 
żo Piusowi 1l-mu, ótwórzył on 
przy świadkach swój własny te 
starent, gdzie było wyrsżone 
to samo życzenie. Wobec 
jeszcze za życia Papieża Piusa 
11-go zarezerwowano  spedjal- 
ne miejsce przy sarkofagu Piu- 


sa 10-go, znajdującym się w Ba 


zylice św. Piotra. 


Lepsza pięść, niż teoria Marksa 


Sensacyjny rozkaz marsz. Woroszyłowa do wojska 


MOSKWA. Dużą sensację 


wywołał tu jeden z ostatnich 


rozkazów Marsz. Woroszyło» 
wa dò armii i floty czerwonej. 
Ludowy komisarz obrony ZSR 
R w rozkazie tym m. in. pisze 

„Dzisiaj ważne jest dla armii 
czerwonej, aby lepiej znała się 
na karabinach i i działach, na S%e 


molotach i czołgach, miż ną te 
orii Marksa. Polityczne przygo 
towanie ma wielkie 
ale w obliczu grożącego nam 
niebezpieczeństwa ze strony mię 
dzynarodow: ego faszyzmu, naj: 
ważniejszą jest silna i i niezawo» 
mi: uzbrojona pięść. 


znaczemie, 


Ten fragmient rozkazu marsz. 


W/orosżyłówa uważany jest w 
tutejszych kołach dobrze paw 
fomnowanych za widómy do 
wód kurczenia się wpływów ko 
misarzy politycznych, d 
czas — jak wiadómtó — sprie 
wujących mietal dronis 
y w śztrerach aj Gien 
wońej. 


siekierą zamordował 


Przed Sądem Okręgowym w 
Częstochowie stanął Czesław Su 
checki, vel Suchy, oskarżony © 
żabicie żony, 18-1etniej Ireny. 

Sprawa według aktu óskarze 
nia przedstawia się następują- 
cö: 

Suchecki wraz z żóną miesz- 
kał u teściów Wiesiołków. Od 
początku pożycia mąż bił ją mal 
tretował i przepijał wszyst- 
ko, ć6 zarobił. Żona prosiła, aby 
nie przepijał zarobku, ponieważ 
nie ma ną życie i wiecznie nie 
mogą mieszkać u rodziców. Nie 
odnosiło to jednak skutku i Su- 
checki pił w dalszym ciągu. 

W końcu Suchecki zaczął na- 
legać aby wyprowadzili się od 
teściów i zamieszkali osobno. 
Ojciec Suchećkiej pożyczył im 
trochę pieniędzy i wynajęli mie 
szkarie. Nie miało to jednak ża 
dnego wpływu na pożycie mał- 
żonków. Suchecki w dalszym cią 
gu bił żońę i tak ją raaltretował, 
że ojciec nie mógł raz poznać 

pokrwawionej i  posiniaczonej 
córki. 

Po Uurodzeniu się dziecka. któ 
re w trzy miesiące później zmar 
ło, Suchecka postanowiła zer- 
wać z mężem. Opuściła miesz- 
kanie i przeniosła się dô rodzi- 
ców. Również i Suchecki zamie 


szkał u swoich rodziców. Ko- 
chał on jednakże na swój spo- 
sób Żonę i nie mógł żyć bez niej. 
Odwiedził ją więc, przęprosił i 
AE znów zamieszkali u Wie- 
siołków. Ale po paru dniach 
spokoju znów zaczął maltreto- 
wać żonę, podejrzewając ją o 
zdradę, aż w końcu doszło do 
katastrofy. Krytycznego dnia 
uderzył ŻONĘ trzy razy siekierą 
rozbijając jej czaszkę. Pò czwar 
tym zaś uderzeniu Suchecka 
wyzioneła ducha. i 

Na rozprawie Suchecki przy- 
śnał się do zbrodni, twierdząc, 
że winę za wszystko ponosi 
pierwszy narzeczóny żony, Leon 
Gajewski. W dwa miesiące po 
wyjeżdzie Gajewskiego z Czę- 
stochowy Suchecki ożenił się z 
Ireną. Po powrocie Gajewski 
robił wymówki teściom, a póź 


swą żońe 


niej zaczął bywać u Wiesłoł- 
ków i pił wódkę z Irehą. A pew- 
nego wieczoru wracając z praty, 
Suchecki widział przez óknó jók 
Wiegiołek, wskazując ha Ieżą- 
cą chorą Irenę, zawołał dò Ga- 
jewskiego, aby popatrzył na 
swojego syna. Było tò w kilka 
dni po urodzeniu się dziecka. 


Rrytycznego dnia pożyczył 
siekierę u Łtszczakowej Celem 
własnej obrony, ponieważ teść 
grozi? mu że mu łeb utnie i Bor 
szedł do żóńy. Na próśbę, aby 
do niego wróciła, Ireha óświad- 
czyta, że ma innego i kazała mu 
się wynosić. Wtedy to stracił 
panowanie nad sobą i zaczął 
zdzielać ją siekierą. 


Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
skazał Sucheckiego na 4 lata 
więzienia. 


MERDE TREE EET TTE CZE ZEZNANIE EEEE ETZ OCE 


Katastrofa 


Na szlaku kolejowym Anna- 
berg — Gruszów — Wierzbica 
(pow. frysżtacki) zderzyły się 
dwa pociągi tranzytowe, zdąża- 
jące jeden z Gruszowa do An- 
habergu, drugi 2 Annabergu dö 
Gruszowa. Skutkiem zderzenia 
wykoleiło się kilkanaście wago 
nów, przy czym spiętrzone wa- 


3 póciągów 


gony wpadły na trzeci pociąg, 
idący drugim torem. 


Trzej kołejatze odnieśli lżej. 
sze obrażenia, a jeden cięższe. 
Uszkodzeniiu uległo 20 wagonów 
i 2 parowozy. Personel t uszko 
dzóny towar należą do kclei nie 
mieckich. 


Str. 4 


ZYGMUNT CZARSKI 


Właściciel zajzadu Lebas przyjął u siebie na nocleg jakie- 
goś$ włóczęgę i przyrzekł wystarać mu się o pracę. 

Nazajutrz z rana Lebas skierował przybysza do 
zarządzającego pracami przy przebudowie pałacu hr. 
Kas iej. 

Włóczęga, dobrze wypoczęty, postarał się do- 
prowadzić do jakiego takiego porządku swe łachma- 
ny i udał się do owego zarządzającego. Pracę rzeczy- 
wiście otrzymał. Wyraził gotowość natychmiastowe- 
go przystąpienia do pracy. Kazano mu przyjść naza- 
jutrz. Był najwyższy czas. Nie miał już ani grosza. 
Nie chciał zaś żyć na łasce Lebasa. 

Wrócił więc natychmiast do zajazdu i oznajmił 
Lebasowi dobrą nowinę, przyznając się, że jest już 
zupełnie bez grosza. Chcąc zarobić na dzisiejszy 
obiad, zaproponował mu wykonanie paru doryw- 
czych robót domowych. 

Lebas zgodził się. Nieznajomy zabrał się ochoczo 
do pracy. Dostał w południe obiad i pracował dalej 
już nawet wesoło. Poprosił potem Wiochnę o kawałek 
papieru Hstowego i kopertę, po czym napisał list tej 
treści: 

„Jeżeli jaśnie hrabina Kastalska pragnie uzys- 
kać dokładne wiadomości od kogoś powracającego 
z daleka i o kim jej mówiono już poufnie przed kil- 
koma tygodniami, niech zechce łaskawie dziś po po- 
południu około godziny czwartej wyjść na prze- 
chadzkę w okolicę zajazdu „„Wiochna'. Spotka tam 

. pewnego nieszczęśnika, którego opowiadanie z pew- 
nością ją zainteresuje." | 

Ten zagadkowy list został zaadresowany na ko- 
percie: 

„JWPani Hrabina Kastalska 
do rąk własnych“ i 
Następnie dziwny przybysz zagadnął nieśmiało 
Wiochnę: 
— Słyszałem dziś z rana, że 
dworu. 


is 


pani wybiera się do 
zi Rzeczywiści 
wiona tym ciekawym wstępem. 
— Czy zechciałaby mi pani wyrządzić wielką 
przysługę? 
— Chętnie, jeżeli to możliwe. $ 
-— Prośba moja polegałaby na tym, by pani ze- 


Brak słów, które by zdołały opisać wrażenie, ja- 
kle list ten wywarł na Wandzie. 

Nie płakała, nie zawodziła, ani nie a. 
Przez chwilę siedziała na krześle jak skamieniała, nie 
wypuszczając z ręki listu, a na jej twarzy malowały 
się bezbrzeżny ból i rozpacz. A 

Dopiero po kilku chwilach silnie drgnęła, jak 
gdyby obudziła się nagle z zamroczenia. Dopiero te- 
raz pojęła, co się stało i z jej zbolałego serca wydarł 
się głuchy jęk: 

— Boże dlaczego tak surowo mnie karzesz!? Czy 
tak ciężko wobec Ciebie zgrzeszyłam! A więc moje 
dziecko nie żyje i Vivian nie jest wcale moją córką?... 

Wanda nie mogła pogodzić się z tą myślą: a więc 
w ciągu ostatnich miesięcy żyła tak pięknym złudze- 
niem? Tuliła do siebie obce dziecko, przypuszczając, 
że to jej własne...? - ; 

Nie, jeszcze ciągle nie mogła tego pojąć. Musiała 
jeszcze kilka razy przeczytać otrzymany list, zanim 
jej umysł zaczął normalnie pracować. 


— No, tak. W liście wszystko było przecież tak ' 


jasno wyłożone. Ona również nie mogłaby nikomu 
osobiście zakomunikować tej strasznej wiadomości... 
. Ach, nie na próżno każdego dria opadało ją zwąt- 
pienie od chwili, gdy ujrzała Vivian... 

||| „Czy jest to rzeczywiście jej Wikcia?* 

Wanda starała się jednak przepędzić od siebie 
zwątpienie, wynajdując coraz to inne „argumenty“... 
Ostatnio była już tak szczęśliwa, że wszystko się tak 
dobrze ułożyło... Odnalazła swoje dziecko i wraz z Ja- 
nem prowadziła możliwy tryb życia... 

A co będzie teraz po tym liście? 

Co teraz należało uczynić? 

Ponieważ list był potwierdzeniem wątpliwości 
Wandy, ta ani przez chwilę nie zastanawiała się nad 
tym, czy zgadza się on z prawdą, czy nie... Nie po- 
myślała nawet o tym, kim jest Tomek i czy można 


e — odrzekła Wiochna, zacieka- 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 


SZT DZIEJE TROJGA LUDZI RLUCONYCH NA FALE L 


chciała zręcznie jakoś doręczyć ten list hrabinie Ka- 
stalskiej. 

— Co? Więc i wy znacie hrabinę? — zdziwił się 
Lebas, przysłuchujący się z daleka tej rozmowie. 

—, Nie, nie — zaprzeczył żywo przybysz — oso- 
biście jej nie znam. Ale chciałem się wobec niej po- 
wołać na tych dwóch moich przyjaciół, którzy tu 
przed tym gościli, ` 

— Nie wiem, czy uda mi się to załatwić — zau- 
ważyła Wiochna — tym bardziej, że nie mam tam 
tak bardzo licznych znajomości. W dodatku tam teraz 
pełno gości. 

— A jednak bardzo proszę, niech pani spróbu- 
je. Powtarzam, że wyrządzi mi pani tym ogromną 
przysługę, za którą będę pani nieskończenie wdzięcz- 
ny. O, gdyby pani wiedziała!... 

— Spróbować nigdy nie zawadzi — dorzucił Le- 
bas, wzruszony przejęciem swego gościa. 

— Dobrze więc, zgoda, spróbuję, uczynię wszys- 
tko, co będzie w mej mocy — przyrzekła Wiochna. 

— Ach, bardzo, bardzo pani dziękuję — zawo- 
łał nieszczęśnik z zapałem — pani jest doprawdy bar- 
dzo dobra. Przekona się pani, że ta dobroć będzie wy- 
nagrodzona i to bardzo szczodrze. 

Wiochna niezwłocznie ruszyła w drogę śpiesz- 
nym krokiem. Wnet już była na miejscu. 

Śmiało docierając coraz dalej, znalazła się wresz- 
cie na ganku, gdzie zatrzymał ją lokaj, spoglądając 
na nią surowo. 3 

— Dokąd to, ślicznotko! — zapytał, przyjrzaw= 
szy się jej bliżej. 

— Do jaśnie hrabiny, | 

— Niemożliwe. Jaśnie hrabina dopiero co wsta- 
ła od obiadu i rozmawia teraz z synem, odjeżdżają- 
cym za godzinę. 

— Czy mogłabym tylko oddać list? 

— Nie w tej chwili. 

—_A jednak to list bardzo pilny i mogę go od- 


4 


dać jedynie do rąk własnych. . i 

— Zwykłe gadanie. Gdzie ten list? — 

— Oto jest. Ale nie mogę go oddać inaczej, jak 
tylko osobiście jaśnie hrabinie. List jest od jednego 
podróżnego, który zatrzymał się u nas wczoraj. 

-= A hm... Ma być odpowiedź? 

— Nie. 


> 
aradi 
a 
ufać temu, co pisze? | 


Jak mogła o tym wszystkim pomyśleć, gdy list 
zgadzał się co do joty z tym, co mówiło jej serce. 

A cel Tomka był przecież tak jasny. Tomek nie 
zrezygnował jeszcze z dostania Nelly w swoje ręce 
i wykorzystania jej dla swoich przestępczych celów. 
Z tego właśnie względu nie chciał, aby Nelly porozu- 
miała się z matką. Przypuszczał, że może Nelly nie 
zauważyła w gazecie pierwszego „apelu zrozpaczonej 
matki“, 

I aby Wanda nie podawała podobnych ogłoszeń 
do prasy, przysłał jej ten straszliwy list, będąc prze- 
konany, że po otrzymaniu takiej wiadomości Wanda 
zaniecha dalszych poszukiwań za swoim dzieckiem, 
a on w dalszych ciągu będzie mógł chyhać na Nelly. 

Wanda jednakże o tym wszystkim nie miała po- 
jęcia. Największy ból w pierwszej chwili sprawiła 
jej świadomość, że list tak brutalnie zburzył jej pięk- 
ne złudzenia, 

A co miała teraz uczynić? 


CZYTAJCIE 


NOWEG 
SPORTOWCA 
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— Więc proszę mi dać ten list. Spróbuję go do- 
ręczyć jaśnie hrabinie. Dla nikogo innego nie zro- 
biłbym tego, tylko dla takiej ślicznotki. 

— A dóręczy pan zaraz? a 

— W tej chwili. Nie będę przecież oszukiwał tak 
czarującego dziewczątka. Więc proszę mi zaufać. Na 
pewno spełnię polecenie. 

— W takim razie proszę. I dziękuję z góry z ca- 
łego serca, 

Podając list, Wiochna ukłoniła się grzecznie, pa 
czym szybko zbiegła po schodach z ganku. Lokaj na- 
tychmiast wszedł na górę, zapukał do drzwi i czekał 
cierpliwie, póki kto się odezwie, Gdy wreszcie drzwi 
się uchyliły, hrabina zapytała: 

— Oco chodzi, Leonie? 

— Jest bardzo pilny list dla jaśnie. hrabiny — 
rzekł tajemniczym tonem. 

— Dobrze. Daj. Czeka kto na odpowiedź 

— Nie, proszę jaśnie hrabiny. 

Wobec tego hrabina wrógiła do przerwanej roz- 
mowy z synem, Jerzym Chareckim. Byli oboje þar- 
dzo markotni i zafrasowani. 

— Trzeba tę sprawę natychmiast wyjaśnić — 
wróciła hrabina do przerwanej rozmowy — List re- 
jenta jest niezmiernie ważny i dlatego wypłacę ci 
umówiony posag córki mego męża dopiero. gdy oboje, 
ty i ja, będziemy mieli niezachwianą pewność, że 
nie zostaliśmy wprowadzeni w błąd. 

— Ale to niemożliwe, mamusiu — tłumaczył 
Jerzy, — To po prostu jakieś nieporozumienie, jakaś 
błędna informacja. 

— A czy nie mogłeś paść ofiarą jakiejś awan- 
turnicy? Przecież nawet rejent przyznaje się, że był 
wprowadzony w błąd. 

— Mamusiu, jak możesż wyrażać się w ten spo- 
sób o mojej Lusi? 

— Wybacz. To nie ja mówię. 
jeszcze list rejenta. 

Mówiąc to, hrabina Kastalska podała synowi 
list, pomięty już i zgnieciony. 

Jerzy przeczytał: 

„Przede wszystkim nie mogę stwierdzić całko- 
witej ścisłości wiadomości poufnych, podanych mi 
niedawno co do tożsamości, rzekomo fałszywej, pan- 
ny Lucyny Darskiej. Jednakże uważałem za swój obo- 
wiązek podać to do wiadomości, ponieważ chodzi o 
usunięcie wszelkich podejrzeń, że osoba, której ma 
być wręczony zapis Ś. p. hr. Kastalskiego, nie jest 
jego rzeczywistą córką. 

Wszcząłem dyskretne dochodzenie, które jednak 
doprowadzę do końca, biorąc pod uwagę powagę sy- 
tuacji, Kto wie bowiem, czy naprawdę nię zachodzi 
tu jakieś podstawienie fałszywej osoby w celu przy- 
właszczenia sobie zapisu,“ 


Przeczytaj raz 


Dalszy ciąg jutro. 
Baon L a A e 


Będzie musiała dobrej, miłej Vivian powiedzieć 
całą prawdę? 

Czy wolno jej postąpić inaczej? Czy wolno jej 
korzystać z szlachetności Cormicków, gdy wie, że Vi- 
vian nie jest jej córką?... 

A jak to wpłynie na wrażliwą Vivian? Miła ta 
dziewczyna, która tak gorliwie poszukiwała swej ma- 
tki, znów będzie osierocona. 

Wanda nie mogła dać sobie rady z tymi wszyst- 
kimi dręczącymi myślami. W pewnej chwili zaczęło 
ją silnie ciągnąć do okna, aby je otworzyć i wysko- 
czyć na bruk... Dotychczas miała jeszcze nadzieję, 
cel w życiu... 

Gdy dowiedziała się, że Vivian nie jest jej córką, 
pogodziłaby się jeszcze z tą myślą... Odeszłaby stąd 
i w dalszym ciągu szukałaby swojego prawdziwego 
dziecka... 

Ale obecnie gdy jej dziecko nie żyje... Gdy dro- 
ga do jej prawdziwego dziecka nie jest długa... Po- 
winna tylko przekroczyć wąską granicę, która od- 
dzieła życie od śmierci... 

Coś jednakże powstrzymało Wandę od tego stra- 
szliwego, rozpaczliwego kroku... Czy może wyrządzić 
taką przykrość Janowi? Tyle lat razem cierpieli i ona 
go zawsze podtrzymywała na duchu... 

I Wanda nie ruszała się z miejsca, jak gdyby na- 
gle została sparaliżowana. Jeszcze długo siedziała jak 
skamieniała, nie wypuszczając listu z ręki... Wszyst- 
ko w niej płakało, ale w oczach nie pojawiła się ani 
jedna łza... A 

Nagle usłyszała, że ktoś zbliża się. 
się kroki wpłynęły na nią otrzeźwiająco. 
townie wsunęła list za stanik, myśląc: 

— Nie, Vivian nie powinna na razie o niczym 
wiedzieć. Nie może zadać tej kochanej dziewczynie 
o złotym sercu tak bolesnego ciosu... Odejdzie stąd 
bez pożegnania i zakomunikuje jej o wszystkim lis- 
townie, ponieważ powiedzenie tego Vivian, przekro- 
czyłoby is; siły... 

Poza tym Wanda postańowiła poczekać na przy- 
bycie Jana... On z pewnością dobrze jej poradzi, 
wspólniie zastanowią się nad tym, jak należy postą- 
pić... 

I w tej właśnie chwili do pokoju wszedł Jan 
który przyjechał z Nowego Jorku. Przywiózł or 


Zbliżające 
Instynk- 


wiele podarunków dla Wandy i odkrycie. że mister 
Joseph jest łudząco podobny do Józefa Biernackiego... 
do człowieka, przez którego on niewinnie siedział w 
więzieniu... 


(Dalszy ciag jutro). 
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Potworma trucicielka 
zgładziia żonę i synka swego pizyjacela 


Mieszkańcy wsi Sławin pod 
Lublinem znajdują się pod wra 
zeniem aresztowania potwornej 
trucicielki, 20-letniej Wardów- 
ny. 

Mieszkaniec. tej wsi Antoni 
Skałecki, przyjął w ubiegłym 
roku służącą, Katarzynę War- 
dównę i mimo, że posiadał żo- 
nę i dwoje dzieci, utrzymywał 
z nią bliższe stosunki. 


W grudniu ub. roku zmarła 
w tajemniczych okolicznościach 
żona Skałeckiego, a w miesiąc 
później jego jednoroczny sy- 
nek. Wówczas Wardówna za- 
proponowała kochankowi, aby 
się z nią ożenił. Skałecki odmó 
wit, a wówczas Wardówna za- 
groziła, że wszystkie jego żony, 
jakie będzie miał kiedykolwiek 
podzielą los Skałeckiej i synka. 

Po pewnym czasie Skałecki i 
jego 2 i pół letnia córeczka za- 
częli cierpieć na bóle żołądko- 
we. Skałecki zawiadomił o tym 
policję, dostarczając przy tym 
dwie butelki jakiegoś płynu i 
proszki, które Wardówna dosy 
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ERONIKA HISTORYCZNA: 
1798. Zmarł Stan. August Poniatowe 
ski ost. król. 
1929, Powstanie 
Watykanu. 
„Citt del Vaticano”. 

Układ w Lateranie (Rzym) zakońe 
czył konflikt między Watykanem a 
Kwirynałem, trwający od r. 1870, gdy 
wojska włoskie zajęły Wieczne Mias 
sto. Mocą tego układu powstało w mi 
niaturowych granicach niezależne pań 
stwo papieskie, a papieże od tego 
czasu przestali być „więżniami Waty= 
kanu“, 


Lutego 


Państwa Kościėln. 


pywała im do jedzenia. 
W czasie rewizji u Wardów- 


ny znaleziono podobny proszek. ! 
Trucicielkę aresztowano i osa- j 


dzono w więzieniu w Lublinie. 
Z polecenia władz odbędzie się 
wkrótce ekshumacja zwłok Ska 
łeckiej i jej dziecka. 


i 
i 
| 


p 
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„SZWKASZ 


io opot: 


ścia daleko!. 


« KUP LOS w KOLEKTURZE J.HAŁADEJOWEJ PF 


SZCZESCIN?-WSTAP CHWI 


CENTRALA: WARSZAWA, NOWY- 
MARSZAŁKOWSKA BG COMAS. , 


KRAKOWSKE-PRZEDM. 87, NOWV-SWIBT 30, gr! LR 


Gradem kul zasypala męża 


„Musiałam zabić — bo mnie kochał” — Strzelała w przebraniu do 
śpiącego --Padł z własnej broni--Spóźniona rozpacz-- „Morderczyni 
nie jest normalna” — orzekli lekarze -eksperci 


(r). Niezwykłą 


sprawę roze 


Zabiła, bo ją kochał?! Wye 


patrywał warszawski Sąd Ape"|dawać się to może jakimś maka 
lacyjny. Lawe oskarżonych zae| brycznym żartem. A jednak tak 
jeła wysoka, szczupła blondyn: | było w istocie, 


ka Maria Jungowa, która kitku | „JAK SIĘ NABIJA REWOL- 
WER? 


shrrałomi z rewolweru zamor 
dowała męża swego, Mieczysła 
wa. 


Tło całej sprawy przedstawia | kładnie wszystkie 


się wprost sensacy(nie. 


ZAMOŻNI I BOGACI LU: 
DZIE, 


Mieczysław Jung, 


W dalszym ciągu przesłucha 
na Jungowa opowiedzi doz 
szczegóły 
straszliwego dramatu. 

— Mąż stale otaczał mię wy” 
jątkową czułością. Przy każdej 


zamożay |okazji obejmował mię, całował. 


wlaściciel olbrzymiej i doskona | Doszło w końcu do tego, że sta 
le prospetującej cukierni w Czę|ło mi się to ohydne. Nie mo» 


stochowie, kochał swą żonę bar | głam 
dzo guviąto, Każdy, najmniejszy | zej. 


znieść tego ani minutę dit 
Wówczas to w głowie mej 


nawet kaprys ukochanej Mary: |zrodziła się myśl, że muszę go 
sieńki spełniał bez najkrótsze: |się pozbyć. Muszę zabić! 


go nawet wahania. 


Zdawało się, iż nic nie zdoła | wadziła bardzo 


Plan swój Jumgowa przepros 
konsekwente 


zakłócić hormonii małżeńskiej. | nie, Wiedząc iż mąż posiada ree 


A jednak przyszło zakończenie. | wolwer, poprosiła go któregoś 


Najstraszliwsze, jakie mozna 


sobie wyobrazić: Morderstwo. | się z 
Aresztowana Jumgowa przy» | SIę 


znała się do zarzucanego sobie 
potwornego czynił. f 
— Zabilam męża — oświade 


czyła w czasie pierwszego przes | związane 
słuchania przez sędziego śled|miała się stać 


czego. — Musiałam się go po* 
zbyć, bo kochał mie do szaleńs 
stwa! 


DINOL — DONT 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


dd lać 


eaea 


Na małej wokandzie... 


"Na dworze cadyka 


czyli: „Cuda 


(A. E.) — Nie wierzę w cu- 
dy, ani w cadyków — mówił Da 
wid Gabka do Jeremiasza Papier 
bucha. 

Pan Papierbuch, który jest, 
zwolennikiem cadyka z Góry | 
Kalwarii, patrzał na pana Gąbkę 
z nienawiścią. 

— Jakto nie wierzysz? Czyś 
nie słyszał, jakiego cudu doko=; 
nał niedawno mój cadyk? 

— Nie słyszałem. 

— To ci opowiem: 


i cudeńka” 


Więc nieszczęśliwa 


familia 
zwróciła się do najbogatszych 


dnia, aby nauczył ją, jak należy 
nim obchodzić, jak ładuje 
broń i w jakż sposób celuje. 

Nie podejrzewając nic złego 
Jung włajemniczył małżonkę w 
nieskomplikowane Czynności 
z obsługą broni, która 
em jego 


śmi 
|STRZELALA DO LEŻĄCE: 


Planując dokonanie  straszlie 
węj zbrodni kobieta postanowi: 
ła dokonać jej w ten sposób, 
aby mąż nie wiedział, że z jej 
ręki ginie, Wybrała więc noc, 
za ae zabić go siy be- 

e pogrążony w śnie! O po 
twornej perfidii zbrodni świade 
czy fakt, iż przemyślała wszyste 
ko w najdrobniejszych szcze” 
gółach. j R 

Bojąc się, fz może pierwsza 
kula nie będzie śmiertelna, i że 
mąż w ostatniej chwili pozna, że 
strzela do niego ukochana żo» 
na, Juńgowa wyszła po cichu z 
wspólnej sypialni i udawszy się 


obywateli miasta, żeby poszli|qo przedpokoju, ubrała się w 


błagać cadyka. 
Ale i to wstawiennictwo 
pomogło. 
W mieście 


zakotłowało sie. 


| Wysłano delegacje do Warsza: | gązynu do 


wy, do zwolenników cadyka ze 
Mszczonowa, ci pojechali do swe 
go cadyka, cadyk ze Mszczono 
wa wysłał posla z odręcznym li 
stem do cadyka z Góry Kal: 
warii... List nadszedł w ostatniej 


Jest w Górze Kalwarii po ił Al baduk żmiekł, Klas 


niedowiarek. Nie wierzy w cady 
ka, ani w jego moc. Gdy więc 
cadyk dowiedział się o nim, wes; 
zwał go na swój dwór, aby go 
przekonać. 

Niedowiatek przybył, alk w 
czasie rozmowy tak hardo się sta 
wiał i pyskował, że rozgniewany 
cadyk grzmotnał pięścią w stó 
i krzyknął: 

— Won stąd! A od dziś za 
tydzień gzyms ci spadnie na gło 
wę. 
Niedowiatek wróci do domu | 
i opowiedział o wszystkim rodzi 
nie. A rodzina w płacz. 

Nazajutrz 
lecieli do cadyka prosić. żeby, 
odwrócił klatwę. Ale cadyk nas 
weć słyszeć o tym nie chcial. 


pierbuch 
tym humorze, byl bowiem 
wien, że cadyk, którego honoru! 
| bronił, czuwa nad nim z daleka. 


ściwie było: czy 
magał tego dnia, 
wszyscy krewni po, sfu zapomniał o sprawie — ale 
"cud się nie stał i 
Szczęsnego pana Papierbucha na 
trzy tygodnie aresztu. 


twę cofnał i gzyms — nie spadł. 
Nie spad! No? Czy to nie 
sud 2] 
Pan Gąbka kręcił jednak poz 
watpiewajaco nosem. A na ten 
widok pan Papierbuch zawrzał 


świętym gniewem i obił niedos | nia. Gra 
wiarka z całej siły. 


Na rozprawę sądowa pan Pas 
przybył w wyśmieniz= 
pez 


No i nie wiadomo, co to włazs 
cadyk niedoe 
czy tez po pro 


sad skazał nies 


1 


nie 


jego palto i kapelusz. 

Tak przebrana powróciła do 
sypialni i zdecydowanym ruz 
chem wprowadziła kulę z ma 
lufy. Z bronią w rę: 
ku podeszła jeszcze kilka kro- 
ków i stanęła przed łódkiem, na 
którym spał spokojnie jej mąż. 


„ZAMORDOWALI MI MĘ: 
ZA“ 


W momencie, gdy miała tr 
nacisnąć spust, Jung obudził 
keie Podniósł się błyskawicznie 
na łóżku, widząc stającą obok 
jakąś ciemną postać. 

— Kto tu sto... — krzyknął. 
| Nie zdążył już dokończyć 
| swego ostatniego w życiu zda 
d kul ugodził go i po- 
walił na pościel, który szybko 
zaczerwiniła się krwią, płynącą 
z kilku ran na całym ciele, 

Gdy magazynek rewolweru 
był już próżny, Jungowa oprzy 
tomniała. Straszliwe przerażenie 
podniosło jej włosy na głowie. 
Jezu! Co ja zrobiłam! 
Mietku, przecież ty żyjesz?! 
Powiedz, odezwij się!! 

Nie pomogła już jednak żae 
i dna rozpacz ani żarliwe pocałun 


— 


|kż Na łóżku stygł trup męża, 


powalonego celnymi kulami. 
Pracująca gorączkowo myśl szu 
kała ratunku. ]Jungowa zrzuca 
błyskawicznie palto i kapelusz, 
otwiera drzwi i wybiegłszy na 
podwórze kamienicy woła o raz 
tunek, 

— Zamardowali mi męża, lu 
dzie, ratunku, bandyci. 

Zbiegli się sąsiedzi, przyby= 
ła policja. Szybko ustalono, że 
mord ten nie jest dziełem ban= 
dytów, że z innej ręki ponieść 
musiał śmierć nieszczęsny męż* 


czyzna. 
dłu| PRZED SĄDEM OKRĘGO: 
WYM 


Śledztwo potoczyło się szybe 
ko. Przez kilka godzien fungo 
wa udawała rozpacz, twierdząc, 
że mąż jej zastrzelony został 
przez jakiegoś osobnika, który 
włamał się w nocy do mieszka: 
nia i usiłował dokonać rabunku. 
Gdy mąż obudził się i chciał 
bandytę ująć; ten dobył broni i 
zasypał go kulami. Jak zbiegł 
po tym i którędy —— nie widzia» 
a. 

Zeznania te wydały się sędzie 
mu śledczemu zupełnie niewiae 
rogodne. Jakto? Więc którędy 
mógłby zbiec morderca? Przez 
cież brama była zamknięta? 

Wtedy przyszło załamanie. 


Jungowa odwołuje swe zeznaz 
nia. 

— To ja zamordowałam Miet- 
ka! — oświadcza. 


Dalsze postępowanie poszło 
zwykłym trybem rzeczy. Sąd. O 
kręgowy skazują morderczynię 


męża na 4 lata więzienia, 
PIĘCIOKROTNA SA- 
MOBÓJCZYNI. 

Obrońca Jungowej nie dał jed 
nak za wygraną. Zaapelował, do 
magając się zbadania swej kli» 
entki przez lekarzy + psychiat: 
rów. 

Jak się okazało w czasie badań 
Jungowa rzeczywiście nie jest o” 
sobą normalną. Od wczesnego 
wieku dziecięcego cierpiała na 
epilepsję, która zaczęła się u niej 
na tle jakichś przejść wojennych 
Ten wstrząs nerwowy zostawił 
na całe życie swe ślady. Do cza” 
su zamążpójścia usiłowała 4 ras 
zy odebrać sobie życie, odrato” 
wano ją jednak. | 

Osadzona w areszcie $ledczym 
po zabiciu męża targnęła się na 
życie, wieszając się na kracie wię; 
ziennej. W porę to jednak zaw 
ważono i desperatkę odcięto. 
EKSPERCI POTWIERDZILI 

Po ustaleniu tych szczegó 
łów sprawa ponownie znalazła 
się na wokandzie. Tym razem 
rozpatrywał ją Sąd Apelacyjny 
w Warszawie. 

Powołani eksperci „ lekarze 
stwierdzili z całą stanowczością, 
iż Jungowa nie może w pełni od 
powiadać za swój czyn, ponie= 
waż w związku z swą chorobą ł 
przejściami posiada ograniczoną 
bardzo znacznie zdolność pano* 
wania nad sobą i kontrolowania 
dokonywanych czynności. | 

Po naradzie Sąd Apelacyjny 
wydał wyrok, zmiejszający oskar 
żonej karę do 2 lat więzienia, 


B vy = Ld || 


W jednym z najbliższych numerów zamieścimy 
całostronicowy dodatek p.t. 


TAKSÓWKA-AUTO0-MOTOGYKL 


Dodatek ten ukazywać się będzie co tydzień. Reda- 
gować go będzie wybitny znawca w dziedzinie 
samochodowej. Szczegóły jutro. 


Krwawe zatargi graniczne 
Wojska sowieckie zaatakowały placówki mandżurskie 


TOKIO. Agencja Domei dono 
si z Hsingingu, że dnia 6 b. m. 
o godz. 15-ej oddział sowiecki 
na trzech samochodach ciężaro- 
wych przejechał po lodzie za- 
marzniętą rzekę graniczną Ar- 
gun i natarł na japoński poste- 
runek graniczny. Japończycy 
uderzenie odparli. 

O godz. 16-ej około 20-tu żoł 
nierzy sowieckich z działem | 
kilkoma karabinami maszyno-= 
wymi ponownie udsrzyli na po 
sterunek, lecz patrole japońskie 
uderzenie cdparły, przy czym 
straty sowieckie wynoszą 8-miu 
zab tych i rannych. 


Władze mandżurskie złożyły 
energiczny protest na ręce gen. 
konsula Z. S. R. R. w Charbinie, 


Ta sama agencja donosi z Hai- 
laru, iż kilku kawalerzystów 
mongolskich przekroczyło grani 
cę Mandżukuo w pobliżu wscho- 
dniego brzegu jeziora Buir-Nor, 
w północnej części prowincji 
Hingan. 


Napastnicy zostali odparci po 
trzygodzinnej walce przez 
mandżurskie patrole graniczne, 
pozostawiając dwóch zabitych, 
jednego rannego i lekki karabin 
maszynowy. 


Wyspę 
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It wojskowy na Minorce 


oddano powstańcom bez rozlewu krwi 


Wojska gen. Franco na granicy francuskiej 


ŁONDYN. W brytyjskich 
kołach dyplomatycznych twier: 
dzą, że przybycie na pokładzie 
„Devónshire' dö portu Mahon 
na Minorce płk. hiszpańskich 
wojsk narodowych San Luisa 
dowodzi, że między władzami 
natodowymi i republikańskimi 
doszło do porozumienia na tes 
mat przejęcia Minorki bez rozłe 
wu krwi. 

W kołach tych przypominają 
że „Devonshire” został oddańy 
do dyspozycji płk. San Luisa 
na życzemie władz narodowych. 

Rozmowa płk. San Luis z 
władzami. republikańskimi ódby 
ła się ma pokładzie „Devonshie 


re” bez asysty fimkcjonariuszy 
brytyjskich. 
W dalszych depeszach Réu- 


ter donosi: Wojska narodowe 
dokonały „oficjalnego lądowa: 
ńia” na wyspie Minorce. 

BURGOS. Szczegóły oktwpa» 
ch wyspy Minorki przez wojt 
ska gtn. Franco przedstawiają 
się następująco: 

Desant wójsk gen. Franco 
wylądował wczoraj rano w Cin 
dadela, na zachodnitt wybrzeżu 
wyspy. Do desantu przyłączyły 
ię wkrótce wojska garnizonu 
Minorki. 

Wojska, lądujące składały się 
z dwóch baterii dział i plutonu 
saperów. Według niesprawdzo 


cia między desantem a częścią 
oddziałów repitblikańskich. 

Większość przewódców re: 
Publikańskich zbiegła z wyspy: 

Ubiegłej nocy dywizja wojsk 
gén. Franta zaokrętowała się w 
Barcelonie i odpłynęła na Mie 
harke; celem wWzmocńieńia de» 
santu. Iądujące wojska gên. 
Franco były witane życzliwie 
przez ludność wyspy. 

PRZEWIDYWANIA BLUMA 
„NIE SPRAWDZIŁY SIĘ 

PARYŻ. Wisdomość 6 poddańtiu się 
Minorki zrobiła w Paryżu duże wra- 
żenie, chociaż w kołach politycznych 
już od kilku dni spodziewańo się, że 
po zajęciu Katalonii Minorka. będzie 
najbliższym celetn Operacyj wojsk 
gen. Franco, 

Jeszcze wczoraj rano jednak soja 
listyczny „Populaire" w artykule b. 
premiera Blima pisał, że Minotka 
dzięki swym wspaniałym fortytika- 
cjom jest niezwykłe trudna do zdoby 
cia I że będzie ciężkim orzechtm do 
zgryzienia dla wojsk narodowej Hi- 
sznanii. 

Blum wysuwał nawet propozycję 
tymczasowego oktipowania Minorki 
przez oddziały międzynarodowóz fran 
cuskimi i angielskimi oddziałami na 
czele. ; > 
„ Tymczasćm Mińorkę zajęły już 6 
świcie oddźiały, które przybyły z Ma 
jorki i Bafcelóny. Jednocześnie do- 
tychczasowy garnizon wojskówy na 
Minorce wypowiedział posłuszeństwo 
władzom czerwonym. 

W kołach politycznych Paryża fir- 


nych dotychczas pogłósęk, w 
czasię Hak e dószło do star 


że zadowólenie wywołał fakt, że 
beźpośrednio przed buntem wojsko- 


wym ma Minorće, skierowanym przeć 


twk władzom czerwonym, krążów- 
nik angielski - „Devonshire“ zdołał 
rawinąć do portu Mahom, przywożąc 
ńa swoófm pokładzie delegata wojsk 
narodowej Hiszpanii pik. Sańh Lnńis, 
który przeprowadził na pokładzie 
wstępne rozmowy z przedstawioieła - 
mi władz czerwonych na temat pod- 
dania wyspy. 

Krążownik angielski wysłany do 
portu Mahon przez władze anzielskie 
w jak nnjściślejsrzym porozumieńiu. 
jak podkreślają w kołach nolitycz- 


nych paryskich, £ rządem frańcuskim 


mógł zabrać ma pokład najbardziej 
zaangażowanych przewódców czet- 
wonych Minorki i ułatwić przejście 
wyspy w ręce wojsk narodowych bez 
poważniejszych walk. 

Jednocześnie spodziewane już od 
dwóch dni zjawienie Się na granicy 
pifenejskiej Frańcji Gddziałów haro- 
dowych hiszpańskich wywołało rów- 
nież wielkic wrażenie w Paryżu, po- 
nieważ ostatnie komunikaty z nań 
pogranicza donosiły ciągle o toczą- 
cych się walkach na drodze do Fi- 
zueraś i Puigcerdy. 

Pojawienie się pierwszegą patrolu 
wojsk narodowych hiszpańskich, ma 
szerującegóo spokójkRym miarowymm 


krokiem ku granioy, sygnallzowańe | 
opisywane przeż specjalnych kortes- 
póhdentów prasy paryskiej. zostało 
żrozumiańc w Paryżh jako dowód, 
że wojska nurodowe zdołały pdciąE 
dość poważhe oddziały Wojsk èr- 
wońych, znajdujących stę jeszcze ha 
drogach. prowadzących wzdłoż wy- 
brzeża. 

Ż dużym zadowoleniem przyjęto 
wiadómość. że patrole i pierwsze oñ- 
działy hiszpańskie, które pojawiły się 
na granicy, skłatłały się z formaczj 
t. zw. „falańzistów" i wojsk Waar? 
ry i ż6 pomiędzy nimi nie zaajdoówałł 

jste oficerowie. ani żołnierze £ forma- 
cji ległonówej włoskiej. 


Murzyn zrobił swoje może Seki... 
Gen. Franco zieżygmije z dalszej pomocy Włochów i Niemców? 


LIZBONA. Donoszą z Bilre|od rządu francuskiego, że mili) Gèn. Franra wysuwać ma żą» 


gos, że rząd narodowy iia jako |cjańci 


tepublikańscy, którzy 


by zamiar zrezygnować natyche |przekroczyli granicę francuską 


miast ż 
włoskich i 
kich, jeżeli otrzyma gwarańicję 


Kapitulacja w 


pomocy ochotników |nie żosłana przewiezieni do cen 
ekspertów niemiec» |fralaej Hiszpanii, 


ojsk czerwonych 


danie zwrotu broni, skonfisko* 
wanćj przez władze francuskie 
muiscjantom, oraz flety; ińterno+ 
wanej obecnie w pórcie Gerbe 


_._ przedmiótem rokowań z delegacją geń. Franco 
PARYŻ. „Paris Midi” nott | Miaja a przedstawicielami gćn. 
je pogłoskę, ze pomiędzy repre: | Franco, zostały nawiązane roko 


zentańłami  głównodowoódzącć 
gó frontem madryckim gen. 


Rokowania delegacji żydowskiej 


w Londynie dały pomyślne rezultaty 


. LONDYN. Delegaci Towa 
tzystwa Kolomzaci Żydów» 
skiej .w osobie sen. rabina Schof 
ta, b. posła Rozmaryna, inż. Eis 
góra i prezęsą Sachsa w rozmo» 
wach z, przedstawicielami prasy 
polskiej zakomuiikowałi mm wy 
miki swej Zstygodniowej akcji 
w Lómdymie, w czasie której od 
byk narady z przewodniczącywn 
międzymatodowej konferencji w 
Evian, lordem Wintertonem, dy 
rektorem stałego biura londyń: 


W czwartek Polska rózegrałn w 
Bazylel trzeci mecz półfinałowy o 
mistrzońtwo świata w hokeja. Prze- 
efwmtkiem naszej irużyny były Sta- 
ng Zjednoczohie Ameryki Półnotnej. 
Zgodnie z przewidywaniami, zwycię- 
żyła Ameryka w stosunku 4:0. 

Polety wóstąpiłi w zmieńichym 
składzie, ponieważ Jarecki i Kasprzy 
cki są kontuzjowani i na razie nie 
mogą graó (Jarecki ma poranioną rg- 
kę, a Kasprzycki biodro). Skład Pola- 
ków przedstawiał się zatem następu- 
jące: Maciejko, Warner — Michalik, 
Marchewczyk — Wołkowski — Ko- 
walski, oraz Przedpełski (który grał 


skiego dla spraw ttchodźców 
= Rublet i z głównymi przed: 
stawicielani Żydów angielskich. 
Delegacja miała podwójne za 
danić: 1) bizeprowadzić włącze 
nie sprawy Żydów polskich, wy 
siedlonych z Niemiec w liczbie 
około 25,000 osób, do ogólntj 
akcji pomocy i osiedlenia w kra 
jadh zamórskich Żydów niemie: 
ckich, 2) ptzeprowadzćnie sta» 
rań o ułatwienie emigracji dla 
Żydów polskich w ogóle. 


- 
ae 


na zmianę z Añirzejewskim), Burda 
i Ursoń. Ameryką wystawiła pelny 
skład. 


W pierwszej tercji początkowo gra 
była otwarta. Polacy przeprowadza- 
ią nawet kilka ataków, ale obrona 
Ameryki przytomnie interweniuje. W 
tym okresie następuje również kilka 
groźnych sytuacyj pod bramką Pòla- 
ków, ale Maciejko pięknie broni. 


W drugiej tercji żaznacza się już 
przewaga Amerykanów. Polacy 
wprawdzie kilkakrotnie przedostają 
się pod bramkę Ameryki, ale nie u- 
daje im się zdobyć honorowego puń- | 


Ameryka pokonała Polske 4:0 


Nasi hokeiści wyeliminowani z rozgrywek finałowych 


Sądząc z przyrzeczeń, da: 
nych delegatom warszawskirń 
przez odpowiedzialne osobisto« 
ści tutejsze, pierwsze zadańie 
zostało pomyślnie załatwione. 

Jeśli zaś chodzi o kwestię emi 
gracyjną, z natury rzeczy Oblie 
czóną ha dłuższy okres Czasu, 
nawiązane zostały pożyteczne 
kontakty i przeprowadzone pra 
ce przygotowawcze w celi ża 
łożenia stałych placówek w Añ- 
gli i St. Zjednoczonych. 


ktu, W czasie tej tercji Polacy grali 
słabiej i przeciwstawiali się mniej 
brawurowo ostrym atakom zamor- 
skich hokeistów. 

Wy ostatnicj terćji od rażu na po- 
czątku pada tryecia brafhka dia A- 
mtótyki z samobójczego strzały. Mia- 
nowicie Boguć ż wypadu Sirzela na 
naszą bramke, krążek odbija się od 
bandy i dostaje się pod łyżyF Mà- 
ga 4 stańńiąd niespodziewanie za 
siatkę. 

Po tytm meczu Polacy żóstali wyć- 
liminowani z rozgrywek finałowych 
i walczyć będą ò piate i szóste miej- 
śce w turniejn pocieszenia. 


póńskie władze wojskówe zatrzy 


wania w sprawie zawitszeńia 
broni i kapitulach wojsk repu 
blikańskich, walczących na from 
tach madryckim i walenckim. 

Gen. Miaja miał wysunąć 
trzy następujące waruńki: 

1) Gen. Franco zobowiąże się 
do wycołania wszystkich oth- 
tików walczących w jego szt: 
regach. > 

2) Narodowy rząd hiszpań: 
ski da zapewnienie, że nie bę: 
dzie stosował represyj do swyc 
przeciwników politycznych. 

3) Zarządzony żostanie plebi: 
scyt, który zadecyduje o przy: 


Samolot wpadł 


| 


szłym ustrójn Hiszpańi, ` 
Dźiennik paryski twieńdzi, 
że wysłańinicy geń. Franco © 
świadczyli w odpowiedzi na tt 
propozycje, że dwa pitrwsse 
punkty zostały już spełnione 
przez gen. Franco w jego oświad 
czóniach wobec rżądów 
i Francji oraż W deklaracji w 
Satomi represi politych 
ñi . ° 
Co się tyczy punku trzeciego 
dotyczącego plebiscytú, tb Ww 
ten został odrzucony. 
woleńnicy gèn, Franco  Stóją 
na stanówisku, że ostatnie wy” 
darzenia posiadają wythówę piè 
biscytu. 


PD 


ta dok fabryki 


śmierć poniosło dwóch robotników 


RZYM, W pobliżu Mediola: 
nu wydarzyła się wczóraj poważ 
na katastrofa lófnicza. Jsmotoró 
wy samolot wojskowy, który wy 
startował z lotniska  Presso, 
wpadł w pobliżu miejscowości 
Stto Sań OGlovańni na dach fa» 
bryki. 

Załóga samolotu złożona z: ma 


jora + lotnika oraz pódófiekrów 
poniosła śmierć na micefjstu, Po 
za tym zginęło Żech robotników, 
których przygniótł spadający sa 
molot, 


Siaik samolotu eksplodował i 
cały aparat stanał w omie 
|niach. 


Ce'em zwalcżańia rządu Czang-Kai-Szeka 


zatłżzymano dwa 


statki angielskie 


Nowy kurs polityczny Japonii 


SZANGHAJ. Według otrzy: 
ńych doniesień z Cze - Fu, jaż 


jący trup na tapczanie 


Makabryczńe ódkrycie w maleńkiej ańntykwarni 


Makabrycznego odktycia do-lłym pokoikiem, przylegającym 


konAano przy cichej uliczce Bo- 
duena w Warszawie. 

W kamienicy pod Nr. 6 zało- 
żył sobię przed piewnym cza- 
sem antykwarnię emerytowany 
pułkownik Aleksander Kówal- 
Czuk. Do lokalu, mieszczącego 
się w suterynie wiodły 2 wejścia 
cd ulicy i od podwórza. 

Niezależnie od lokalu sklepo- 
„wego właściciel dysponował ma 


do antykwarni. 

Mniej więeej dwa tygodnie 
temu sklep Kowałeżuka został 
zamknięty. Nikt nie zwrócił na 
to specjalnej uwagi. Dopiero w 
dniu wczorajszym mieszkańcy 
kamienicy poczuli, że ze sklepu 
unosi się przykra woń rozkłada- 
jącego się ciała. 

Zawiaądomiona polieja wywa- 
żyła drzwi i wkroczyła do we- 


wnątiz. W pokoiku, brzylegają= 1 


cym do sklepu leżał w ubraniu 
na tapczanie trup właścieiela 
antykwarni. : 

_ Przybyły lekarz stwierdził, iż 
Kowalczuk zmarł przed kilku 
dniami. Trup był już w stanie 
dalekiego rozkładu. 

Na miejsce makabrycznego 
odkrycia przybyły władze śled- 
cze, wdrażająe natychmiastowe 
dochodzenie 


W czasie śledztwa wyszło ha 
jaw, iż Kowalczuk chorował cię- 
żkó, od dłuższego: czasu i naj- 
prawdopodobniej z tych przy- 
czyń zmarł. Istnieje przypuszcze 
nie, że dozórca domu wiedział 
5 tym, jak również o żgonie Ko- 
walczuka, lecz z jakichś dziw= 
nych powodów nie zawiadomił 
6 niczym władz. 

Policja prowadzi dalsze eher= 
giczne dóchodzśnie, 


t 


mały dwa angielskie statki nać 
brzeżne „Mingsang i „Taisanf” 
Statki zostały następnie zwolnie 
ne, a angielski kontrtorpedówiec 
„Sandwich” udał się na micjsct 
incydentu. 

Japońskie władze wójskówe 
motywują swé zarząrzenńia kós 
ńitcznością zwalczania  tządu 
Czahg + Kai « Szeka, który ma 
być bopićrańy przez obet mócar 
peau eea ea i Zn 1428 
Praptane Francji 

w hiszpanii 

„PARYŻ. „Paris Midi" doń: 
ŝi, że ña sobotnim posiedzeniu 
Rady Ministrów zostanie zdócy 
dowańa sprawa nófminacji przed 
stawiciela dyplomatycznego 
Francji w Butgóś. Reprezeńtajit 
tèh będzie miał rangę ministra 
pełnóm. lub też ambasadora, 
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Komisarz policji, przekupiony przez Karskiego, uprze- 
aził go, że policja wszczęła poszukiwania, tę też radzi mu, 
aby ukrył „swój skarb“ gdzieś za miastem. Karski postano- 
wił tegoż samego dnia wyjechać z Anielą do Warszawy, gdzie 
zamierzał umieścić ją u swej siostry. Na dworcu, gdy miał 
już wsiadać do pociągu, poczuł na swym ramieniu czyjąś 
dłoń: odwrócił się przerażony. 

Doktór Karski był tak zaskoczony, że w pierw- 
szej chwili nie rozpoznał człowieka, który stał przy 
nim i uśmiechając się, pytał: 

— Dokąd to, panie doktorze? Czy wyjeżdża pan, 
czy też odprowadza pan kogoś ze swoich znajomych? 
Czemu się pan tak przestraszył? 

Dopiero teraz doktór Karski poznał twarz pro- 
fesora szpitala, gdzie sam również ordynował Był je- 
dnak tak zmieszany, że trudno mu było mówić. 

— Tak... Wyjeżdżam... Odprowadzam kuzynkę... 
Jutro powrócę... 

— Dziwi mnie to bardzo, kolego, że wyjeżdża 
pan nie uprzedzając mnie o tym: jutro mamy na kli- 
nice kupę roboty... Obecność pańska jest konieczna... 

— Bardzo przepraszam, panie profesorze, ale to 
stało się nagle... — doktór Karski stał jak na rozża- 
rzonych węglach, myślał o tym, że chętnie by posłał 
profesora do licha. 

A widząc, jak starszy już pan profesor o koźlej 
bródce rzuca spode łba spojrzenie na Anielę, dodał: 


— Proszę zapoznać się... 

Aniela podała swą dłoń i coś szepnęła. 

— Panie doktorze, bardzo pana proszę o to, aby 
pan jednak przybył jutro o dziesiątej z rana do szpi- 
tala. Gdyby mnie pan uprzedził, możebym znalazł 
zastępcę na pańskie miejsce, ale teraz jest to już nie- 
możliwe. Nie mogłem z góry wiedzieć, że pan wy- 
jedzie... 

— Panie profesorze, ale nie mogę, pozostać!... — 
doktór Karski był wzburzony do najwyższego stop- 
nia, tak, że nie mógł ustać na miejscu i to zdenerwo- 
wanie doktora wzbudziło w profesorze podejrzenie... 

—Bardzo mi przykro, kolego, ale będę zmuszo- 
ny wyciągnąć wnioski... Z pańskiego powodu ocze- 
kują mnie przykrości: gdym pana tu ujrzał, byłem 
przekonany, że pan kogoś odprowadza, alę tak opusz- 
czać szpital bez uprzedzenia, i to w czasie wojny.... 
Od dwóch dni nie widziałem kolegi w szpitalu... Te- 
raz wojna, kolego! Jeśli panu nie odpowiada praca 
w szpitalu, proszę bardzo, może pan jechać na front. 

— Panie profesorze, to nie moja wina;.. — mó- 
wił Karski niespokojnym głosem, krew w nim wrza- 
ła. — Tak się stało, że zmuszony jestem nagle wy- 
jechać z moją kozynką do Wilna (Karski nie chciał 
podać prawdziwego celu swej podróży)... To bardzo 
pilna sprawa rodzinna... Nie mogę mej podróży odło- 
żyć.. Bardzo przepraszam, panie profesorze — po- 
dał Karski dłoń. — Pociąg mój rusza za chwilę... 


— Wobec tego, sprawę pańską, kolego, rozpa- 


trzymy na radzie lekarskiej... — Zna mnie pan dobrze |! 


i wie pan, że przede wszystkim nie znoszę na moim 
oddziale bałaganu... Praca w szpitalu wymaga żoł- 
nierskiej dyscypliny, w przeciwnym razię nic nie 
zdołamy osięgnąć... 

— Dobranoc panie profesorze, proszę mi nie 
mieć za złe, siła wyższa, siła wyższa — Karski kilka- 
krotnie drżącą ręką uścisnął dłoń profesora. 

— Co za pechowe spotkanie? — poczuł Karski 
ulgę dopiero gdy pożegnał się z profesorem, który 
mówił doń takim tonem. 

— Nie zwracał teraz na nic uwagi. Miał jedn 
teraz na uwadze: oby przypadkiem żaden szpicel nią 
zauważył i nie poznał Anieli. 

Szczególnie obawiał się spotkania ze szpiclami|. 
którzy prowadzili Anielę do Wiszniewa, wiedział, żip 
gdy więzień ucieka, przede wszystkim policjant za 
czyna uporczywe poszukiwania, po to, aby się zreha 
bilitować... Ci dwaj wywiadowcy szukają teraz zape 
wne wszędzie Anieli: być może, są teraz gdzieś 
niedaleko na stacji... Szybciej, szybciej, nie wolno tyfa- 
cić ani chwili... 

W klika chwil po tym siedziała już Aniela z/dok- 
torem Karskim w przedziale drugiej klasy. Wf prze- 
dziale nie było nikogo, dopiero tuż przed odgłiściem 
pociągu przybyli dwaj oficerowie: usiedli nayjiipeciw- 


ko doktora Karskeigo i Anieli. Rozległ si izdek 
i pociąg ruszył. 
Doktór Karski i Aniela nie rozmaw sobą. 
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Trudno im było rozmawiać w obecności obcych ludzi, 
szczególnie carskich oficerów. A mieli sobie wiele 
rzeczy do powiedzenia. 

Doktór Karski podał Anieli książkę, sam wziął 
gazetę i zaczął czytać. 

Oficerowie zrzucili że siebie płaszcze, odpasali 
szabłe. W przedziale było bardzo ciepło. Jechali 
snadź daleko, gdyż rozsiedli się wygodnie. Między 
nimi zawiązała się rozmowa. Aniela z początku nie 
przysłuchiwała się tej rozmowie wcale, ale nagle mi- 
mowoli usłyszała jedno słowo, serce jej skurczyło się 
z bólu, poczęła uważnie śledzić za dalszym biegiem 
rozmowy, którą c®cerowie ze sobą prowadzih 

— Oto, jak się zakochał — odezwał się jeden 
oficer, barczysty, o krótkim wąsie, i łańcuchu medali 
na piersiach. — Powiedział jej to otwarcie... 

— A cóż na to jego żona? 

— Powróciła do niego zupełnie złamana: ficzyła, 
że ją przyjmie z otwartymi ramionami, że z powro- 
tem zgodzi się odbudować życie rodzinne, które ona 
zburzyła. Ale zastała go w okropnym stanie: wie pan 
o tym, że hrabia Ignatiew padł ofiarą pierwszego 
ataku gazowego Niemców... 

— I nie zginął? To dziwne! Prawie cudowne: 
wszyscy prawie wyginęli... 

— Śmierć byłaby dlań wybawieniem!... — Od- 
rzekł na to pierwszy oficer. — Widziałem go tylko 
jeden raz. To juź nie jest życie Ale ta historia je- 
go miłości jest naprawdę godna zastanowienia... Żo- 
na jego gotowa była poświęcić się jemu, ale on pozo- 
stał obojętny, nie bacząc na to, że kiedyś ją tak ko- 
chał Hrabina ze łzami w oczach opowiadała mojej 
żonie: „Mówi wciąż o jakiejś młodej Polce... Wmówił 
sobie, że jeśli mu odszukają tę dziewczynę, wtedy wy- 
wyzdrowieje“... „Któż by pomyślał, że ten zapalony bi- 
Nami TA ZW a= 


Wiele osób uskarza się na | 
samotność, na brak przyjaciół. | mówić? 
Ludzie ci nie zdają sobie sprá | 


temu winni. Czy można ludziom 
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lardzista, hrabia Ignatiew zakocha się tak na zabój 
w jakiejś dziewczynie, i to w Polce? Licho ją wie, 
kim jest ta dziewczyna... A | 

— Ale jak się czuje hrabia? Gdzie jest teraz... 

— Mieli go posłać do szpitala dla płucno chorych, 
może go już tam wysłali. Kto wie, czy długo jeszcze bę 
dzie żyć: ale powiadam panu, Sergiej Iwanowicz, że 
ta sprawa z jego miłością utkwiła mi w pamięci: czło- 
wiek powiada w obecności swej żony, że jeśli mu 
przyprowadzą jakąś tam Polkę, wtedy powróci do 

wia... 

— A ja panu powiadam, że być może, taka dziew- 
czyna może go doprowadzić do zdrowia: zdarzają się 
takie rzeczy. Gdybym ja sam spotkał tę dziewczyne, 
sprowadziłbym ją przemocą do chorego, do szpitala. 
Nie mam mu tęgo za złe, że gdy jego małżonka rzuci- 
ła go dla młodzika, księcia Trubeckiego, zakochał się 
w jakiejś dziewczynie... No, takich rzeczy nie można 
znowu tak łatwo wyrwać komuś z serca.. 

— Zostawcie go w spokoju... Nic mu już nie po- 
może... Wmawia sobie tylko, że jakaś Polka może mu 
dopomóc: o Rasputinie to co prawda powiadają, że wy 
prawia cuda z chorymi, ale jakaś tam dziewczyna! 
To tylko głupie gadanie! 

Aniela przeżyła kilka ciężkich chwil: teraz jest 
wszystko dla niej jasne... Jej opiekuna, dobrego, 
ofiarnego Ignatiewa wysłano na front... Płuca jego 
były zatrute gazem... Teraz leży ciężko chory i tęsk- 


. ni do niej każdym nerwem swej duszy... Jest prze- 
' konany, że gdy ją ujrzy, gdy ją będzie miał przy so- 


i : 11) Czy czujesz się zadowo» 
wy, że bardzo często sami Są |lony, gdy robisz zjadliwe uwa» 
gi, które pobudzają do Śmiechu 


bie — wyzdrowieje. Jego tęsknota ku niej mogła po- 
gorszyć stan jego zdrowia... 

Czyż ma prawo korzystać w pełni ze swego 
szczęścia i radości, wtedy, gdy człowiek, który tyle 
dobra dla niej uczynił, tak cierpi z jej powodu? 

(Dalszy ciąg jutro). 


Jak wyleczyć sie z samotności 


10) Czy wolisz 


słuchać niż | dajemy 10 punktów, jeśli odpo: 


wiadamy na eeg z pozosta 
łych pytań „tak*” również doda 
jemy 10 punktów. Jeśli zaś ro» 
bimy odwrotnie odejmujemy 


Złóż ofiare na Pomoc Zimowa! 


MAM LA ZZ Z Z 
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tym przyjść z pomocą? Posta: 
ramy się to uczynić... Podajemy 
poniżej 20 pytań na które nale» 
ży dać szczerą odpowiedź, a 
wówczas zostanie ujawniona 
prawda. tej samotności. 

1) Czy peszy cię to, gdy ktoś 
przedstawi cię  nieznajomemu? 

2) Jeśli ktoś cię spotka i por 
wie: „Idę na zabawę. Brak nam 


do kompletu jednego mężczyze || 


ny (kobiety). Czy pójdziesz z 
nami”. Czy pójdziesz? 
3) Jeśh wyglądający niewine 
nie nieznajomy zagadnie ciebie 
w autobusie, tramwaju lub pos 
ciagu, przybierzesz minę obra* 
żonego i nie odpowiesz? 

4) Jeśli opuścisz jakiś do ciez 
bie należący przedmiót w miej- 
scu publicznym i podnosząc go 
zwtrócisz na siebie powszechną 
uwagę, oblejesz się rumieńcem 
wstydu? 

52 Czy lubisz zawierać znajo 
mości przede wszystkim z przed 
stawicielami płci odmiennej ? 

6) Czy pozwalasz aby przy: 
jaciele zwrócili ci uwagę, jeśli 
źle postąpiłeś? 

7) Czy opowiadasz ludziom 
gdy ich poznajesz, jak jesteś 
samotny ? 

8) Czy zawsze czekasz aby 
zwrócono się do ciebie z pyta» 
niem? 

9) Jeśli jesteś w towarzystwie 
czy zawsze nalegasz. aby pójść 
na film, który tylko ty prag“ 


miesz zobaczyć? 


wszystkich, poza ofiarą oczywi» 
ście? 

12) Gdy spotykasz znajome» 
go i on zaprasza cię do siebie, 
odwiedzasz go w kilka dni póź” 
niej? 

13) Gdy spotykasz się na 
osobności z przedstawicielem 
płci odmiennej, czy uważasz, że 
istnieje on wyłącznie w tym ces 
u, aby z nim się całować? 

14) Czy masz utwierdzone 
zapatrywania na sprawy, które 
ciebie interesują i zapalasz się 
gdy bronisz ich? 

15) Jeśli poznajesz człowieka 
z niższej warstwy społecznej, 
odczuwasz to silnie? 

16) Jeśli masz dziecko lub we 
lubione zwierzę, opowiadasz o 
nim przez cały czas? 

17) Czy przypuszczasz, że 
najlepiej zwrócisz na siebie 
uwagę, jeśli będziesz brutalnym 
i zarozumiałym ? 

18) Czy masz jakieś zamiło: 
wania? 

19) Czy uważasz, że jest bars 
dzo nużącym spędzać wieczór u 
przyjaciół i grać w karty lub w 
gry towarzyskie, w których bio 
rą udział starsze osoby? 

20) Gdy znajomi twoi są cho 
rzy i odwiedzasz ich, to przys 
nosisz im kwiaty lub owoce? 

Na pytania te odpowiedzieć 
należy w następujący sposób: 
Jeśli odpowiadamy na pytania 
2, 6, 10, 12, 18, lub 20 „nie” doz 


po 10 punktów. Po odpowiedzi 
na wszystkie pytania, zsumuje< 
my rachunek i wówczas stwier: 
dzimy, z jakich to przyczyn jeż 
steśmy samotni i nie posiadamy 
przyjaciół. 

Jeśli w wyniku zsumowania 
otrzymasz 10 lub mniej punk» 
tów, powinieneś dojść do wnio 
sku, że wyłącznie twoją jest wi 
ną, że jesteś samotny. Jesteś bo 
wiem wówczas zbyt pewny c6ies 
bie i zarozumiały. 

Od 10 do 30 punktów. 

Sprawa przedstawia się już 
znacznie lepiej. Jesteś wówczas 
miłym człowiekiem, lecz zbyt 
wiele uwagi zwracasz na siebie. 

Od 30 do 60 punktów. 

„Jesteś zbyt leniwy i czekasz 
aż ci „gołąbki wpadną same 
do gąbki”, Należy uczynić pes 
wien wysiłek, aby samemu zna: 
leżć przyjaciół. 

Od 60 do 80 punktów. 

Nie należy być tak nieśmia« 
łym i tak trzymać się w rezere 
wie. Zapamiętaj, że ludzie po* 
lubią cię, gdy cię poznają. 

Powyżej 80 punktów. 

Należy być pewnym siebie i 
wiedzieć, że ludzie których spa 
tykasz są również nieśmiali. Pos 
staraj się więc, aby czuli się 
miło w twoim towarzystwie. 

A teraz gdy znasz powody 
twojej samotności, staraj się jt 
usunąć... Nie zapominaj, ze 
wszystko jest zależne wyłącznie 


od ciebie. 


+ Smrdza peroktyczne półbuciki domikie 
na, trwałych gumowych sgodoch 


"Grn 


a z aanas 
3 męskie półbyciki w kolorze czarnym 
s brązowym, Jz uwalsze gumowe pody 


| Wierch 1 molowego boksu, 3a trwalsze 
qumowa «pody 


2 r Way 
BAGANC? — b trwały, 3a nwólsze 
gumowe wody 


RED 


Czy Piotrków otrzyma 


państw. gimnazjum żeńskie ? 


Wynik audiencji delegacji u kuratora 
Ambroziewicza 


Jak już donosiliśmy w Piotr 
kowie bawił kurator/Ok. Szkol- 
nego Warszawskiego p. Ambro- 
ziewiez Wiktor wjidniu 7 i 8 
bm. 

Moment ten wykorzystał 
Oddz. Pow. Z. N. P, zwołał 

rzedstawicieli organizacyj spo 
ecznych w Piotrkowie oraz 
przedstawicieli poszczególnych 
sfer ludności. Wybrano „delega- 
cję w celu przeprowadzenia 
rozmów z kuratorem Ambro- 
ziewiczem na temat otrzyma- 
nia przez Piotrków państwo- 
i gimnazjum żeńskiego. 
dniu 8 bm. delegacja w 
składzie pp: mec. Br. Owczarka, 
dr. Mizińskiego, kpt. Boboli, 
dyr. Przepieścia Józefa, — pre 
zesa Oddz. Z. N. P., kom. Skot- 
nickiego, Maruszewskiego, Skier 
skiego i Chaładaja była przy- 
jęta przez kuratora Ambrozie- 


wicza. Rozmowy trwały prze- 
szło godzinę. 
Kurator Ambroziewicz oś- 


wiadczył delegacji, że istnieje 
plan otwarcia zakładów śred- 


nich żeńskich w Warszawie, | 


Łodzi i Piotrkowie. Piotrków 
więc jest dopiero na trzecim 
miejscu. 

Gdy delegacja podkreśliła, 
że nie posiadanie przez piotr- 
ków żeńskiego gimnazjum pań- 
stwowego jest wielką krzywdą 
nie tylko dla samego naszego 
powiatu, ale i dla powiatów o- 
ściennych, które państwowej 
szkoły średniej dla dziewcząt 
również nie mają kurafor 
Ambroziewicz zareplikował, że 
nie ma placu, nie ma budynku. 

W konsekwencji od p. kura- 
tora delegacja nic pozytywne- 
go nie wyniosła prócz zapew- 
nienia, że sercem i sympatią 
kurator Ambroziewicz jest po 
stronie żądań Piotrkowa. 

Są to oczywiście słowa pięk 
ne, ale nie wiążące nikogo z 
żadnym uczynkiem choćby kro- 
ku naprzód w sprawie starań 
o państwowe gimnazjum żeń- 
skie dla Piotrkowa. 

Pomijanie tej naszej bolącz- 
ki miłym życzeniem — stawia 
całą sprawę w sferze błogiej 
nadziei. I tylko nadziei. 

Piotrków musi zająć bar- 
dziej ofenzywną postawę. Zmo- 
bilizować wszelkie dopuszczal- 


Kino-Teatr 


AS'| 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości nr, 2. 


ne środki i sposoby. aby tak 
ważną kwestię można było za- 
łatwić w krótszym terminie. 

Piotrków czeka na żeńskie 
gimnazjum państwowe już 
dwadzieścia lat. — Czy będzie 
jeszcze długo czekać? — Czy 
Piotrków tylko czekać będzie 
umiał? 

Delegacja oświadczyła panu 
kuratorowi, że wobec otrzyma- 
nia niepozytywnej odpowiedzi 
będzie zmuszona iść ze swoją 
sprawą dalej, 


I słusznie pan kurator nie 


jest przecież instancją ostatnią 

Prawdopodobnie już . w nie- 
długim czasie delegacja wyje- 
dzie do Warszawy. gdzie pono- 


Patriotyczna praca 


pod sztandarami Strzelca 
Z Walnego Zebrania Oddz. Zw Strzel. 


W ub. czwartek odbyło się 


i walne zebranie członków ZW. 


Strzeleckiego przy wypsłnionej 
świetlicy. Zebranie zagaił prez 
mec. Nowak witając przybyłych 
gości: prez. pow. insp. szkoln. 
p. Muchę Stefana, wiceprez 
powiat. p. Krasonia, powiat. 
Komendanta Z. S. p: por. Mi- 
chalaka, p. por. P. W. i W. F. 
Szczepańskiego oraz zgroma- 
dzonych członków, Po zagaje- 
niu prezes Nowak poprosił do 
przewodnictwa na zebraniu — 
prez. powiat. insp. szk p, Mu- 
chę, a na asesorów wice prez 


Krasonia, p. Karbowskiego, na- | 


czelnika p. Gielniewskiego, Ko- 
mendanta pów. Z. S. por. Mi 
chalaka i na sekretarza pana 
Justynę. 
Przewodniczący przed rozpo- 
częciem zebrania uczcił pamięć 
zmarłego strzelca, zasłużonego 
sierżanta Mulawy, pe czym przy- 
stąpione do porządku dzienne- 
go zebrania. Nastąpiło odczy- 
tanie przez sekretarza ob. Kas- 
terskiego protokułu z ostatnie- 
go zebrania, następnie złożył 
sprawozdanie p. prezes oddz. 


mec. Nowak, obrazując pracę | j 


Zarządu w okresie kadencji i 
trudności na jakie praca ta 
napotykała. Mówca niestrudzo: 
ny szermierz na polu strzelec- 
kim nie pierwszy raz składał 
sprawozdanie na walnym zebra- 
niu. 

Już ósmy rok zrzędu piasto- 
wał godność prezesa, zawsze 
czuły na ciężkie warunki życia 
strzelców, dawał im maximum 
swych sił by poprawić ich wa- 
runki bytu. W obszernym swym 
sprawozdaniu nie pominął ni- 
kogo i niczego, co składało się 
na pracę oddziału. Prezes pod- 
kreślił piękną pracę Orląt, któ- 


wi starania u ministra W. R.|rych hufiec istnieje przy od- 


EU 


je dają Si 
ólnie ny p g 


ulgę 


FA 


Na fali radiowej 
Dokoła Tatr z piosenką 


Wszystkie prawie sobotnie 
audycje radiowe {stoją pod 
znakiem F. I. 5-u. Echo zza 
kopanego odzywa się również 
w audycjach muzycznych, cze- 
go wyrazem jest koncert so- 
botni o godz. 16.35 pt. „Dooko- 
ła Teatr z piosenką". Na fa- 
lach radia popłyną. o tej godzi 
nie melodie orawskie, z pod 
Babiej Góry, sądeckie, spiskie 
i góralskie W koncercie wystą- 
pi chór dzieci krakowskich, 
pod dyr Józefa Suwary. 


Hanka Ordonówna 
śpiewa dla radiosłuchaczy 


Popularna w całej Polsce, 
ulubiennica publiczności Han- 
ka Ordonówna, dawno nie sły- 
szana w radio wystąpi przed 
mikrofonem w sobotę dnia 11 
lutego o godz. 21 w koncercie 
radiowym pt. „Jutro niedziela* 


Dziś Drugi film o Igrzyskach Olimpijskich p. t. 


itii PK 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę I święta o godz. 3 po poł. 
Popoł. o godz. 3 w niedzielę o godz. 1 


MATYKO 


dziele Z.S. Był niezmiernie za- 


saw" 


naki nagłe 
óle reu- 


abl 


w 


ck f Er 


radiosłuchacze zapewne przyj- 
me tę wiadomość z zadowole- 
niem, a zwolennicy teatru Or- 
donówny nie przeoczą tej au 
dycji. W koncercie poza tym 
wezmą udział: Mała Orkiestra 
Polskiego Radia, Helena Hu- 
zarska, która odegra kilka me- 
lodii na klindze, Wiktor Ty- 
chowski wirtuoz na gitarze ha- 
wajskiej, harmonista Wiktor 
Turewicz i Kazimierz Rudzki, 
jako konferansjer. 


Konkurs Polskiego Radia 

na modelą produkcyjne 

populainych odbiorników 

sieciowych 

W dalszym ciągu akcji, zmie- 
rzającej de otrzymania polskie 
go odbiornika popularnego Pol- 
skie Radio i Związek Elektro- 
wni Polskich wspólnie z Pań- 
stwowym  lustytutem Teleko- 
munikacyjnym ogłasza konkurs 
na model produkcyjny popular 
nego odbiornika sieciowego, 


sata i De 


wykonanego w dwuch typach | Początek codzienniłe 


„RENA* Al. 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego* wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 


PRĘNUM ERATA: kwartalnie z 
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dowolony z 
kontynuują hufcowi pp. Popiel- 
ski i Skibiński — jest ona taką 


Kino - Teatr 


ROMA 


w Piotrkowie 
Maja 11. 


tej pracy, którą 


jaką pragnął widzieć. 

Z wielkim entuzjazmem pod- 
kreślił pracę p. Grabskiego ja- 
ko przewodniczącego Komisji 
Dochodów Niestałych. Bo istot- 


| 
nie, praca przewod. ob. Grab. l dziękowanie za tak 


skiego była pracą piękną, na- 
prawdę aktywną. Sprawozdanie 
to rzuciło dostateczne światło 
na pracę Zarządu i strzelców, 
którą wszyscy wypełnili z jak 
największą starannością. 

Następnie następuje sprawoz- 
danie Komendanta Stolarskie- 
go, szczegółowe sprawozdanie 
referenta wychowania obywa- 
telskiego prof. Justyny, huf. Po- 
pielskiego, skarbnika ob. Rol- 
skiego, sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej, które złożył komi- 
sarz klubu sportowego KS ZS. 
p. Mastalerz. 

Zkolei nastąpiła krótka dys- 
kusja nad sprawozdaniami. 

Po czym następują wybory 
— przewodniczący podaje listę 
nowego Zarządu pod głosowa- 
nie. Pierwszą zkolei jest kan- 
dydatura nowego prezesa ob. 
r. Mossora, którą strzelcy 
przyjmują hucznymi oklaskami, 
dalszy skład Zarządu przecho- 
dzi również przez aklamację. 


Komunikat 


Z powodu zgonu Ojca Swię- 
tego, wyznaczona na dzień 11 
b. m. impreza p. n. „Dancing- 
bridge Młodych Prawników“ 
została odwołana. 

Zarząd Zrzeszenia Asesorów 
i Aplikantów Sądowych 
w Piotrkowie. 
CNAN REA PI FOOF JET PEOUENĘ TEPEZ TE TOD 


jako odbiornik na prąd zmien- 
ny i odbiornik uniwersalny na 
prąd stały i zmienny. ` 

Odbiorniki te mają być pod- 
stawą do radiofonizacji najszer 
szych warstw ludności okrę- 
gów zelektryfikowanych. 

Wymagania konkursu idą w 
tym kierunku, aby zgłoszony 
model zawierał minimum czę- 
ści pochodzenia zagranicznego 
łączył wysoką jakość technicz- 
ną z możliwie najniższą cenę 
i nadawał się do produkcji ma 
sowej. i 

Na konkurs należy zgłaszać 
odbiorniki modelowe wraz ż 
rysunkami warsztatowymi i kal- 
kulacją cen. 

Za najlepsze odbiorniki każ- 
dego z typów (na prąd zmien- 
ny i uniwersalnego) zostanie 
przyznana premia po 3.000 zł, 
przy czym odbiorniki te zosta- 
ną uznane jako polskie popu- 
larne odbiorniki sieciowe. 

Ostateczny termin zgłaszania 
prac na konkurs upływa dnia 
17 IV br. o godz. 12 w połud- 


nie. 
ram CZARY 


| 
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W skład nowego Zarządu wcho- 
dzą pp: Justyna, Kesterski, 
Szmerdt. Rolski, Keller. Ukon- 
stytuowanie nastąpi na najbliż- 
szzm posiedzeniu. i 

W skład Komisji Rewizyjnej 
weszli pp: mec. Nowak, Strom- 
ski i Rzepecki. 

Następuje ostatni punkt po- 


„rządku dziennego wolne wnios- 


ki, w których gęsto padają naz- 
wiska zapisujących się do gło- 
su, mogących dziś szczerze się 
wypowiedzieć. 

Referent Justyna składa po- 
piękną i 
aktywną pracę 3 niestrudzonym 
pracownikom na niwie strzelec- 
kiej; p prezesowi Nowakowi, 
przew. Graskiemu i Komendan- 
towi p Stolarskiemu W pięk- 
nych i podniosłych słowach 
żegna tych obywateli, których 
eksponowanie na innych stano- 
wiskch zmusiły do opuszczenia 
szeregów Z. 5$. Warunki ©so- 
biste nie pozwalają im udzielać 
się nadal lecz nie na zawsze 
żegnać ich brać strzelecką. — 
Obiecują, że pracować będą 
nadal jako członkowie czynni 
w szeregach Z. S. 
Odśpiewaniem hymnu strze- 
leckiego i państwowego zakoń- 
czono walne zgromadzenie Zw. 
Strzeleckiego. Henryk Skibiński. 


di TTEA 
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'Załoba 
w Piotrkowie 


A NE > A IA 


Załobna wieść o śmierci 
Ojca Swiętego wywarła w Piotr- 
kowie, jak i w całej Polsce o- 
gromne wrażenie. 

Całe społeczeństwo katolic- 
kie głęboko odczuło tę stratę 
gdy doszła nas ta smutna wia- 
domość. 
Na skutek zarządzenia władz 
państwowych cała Polska aż 
do dnia pogrzebu Ojca Swięte- 
go trwać będzie w żałobie. — 
W świątyniach katelickich mia- 
sta naszego i wszystkich pa- 
rafii w okolicznych powiatach 
odprawiane będą modły żałobne. 
Na gmachach publicznych i 
wielu domach prywatnych po- 
wiewają czarne chorągwie i 
sztandary o barwach państwo- 
wych okrytą krepą. 

Wszystkie zabawy taneczne 
iinne imprezy rozrywkowe są 
zakazane. 


Modne materiały męskie, 

damskie, wojskowe i ucz- 

niowskie. 7 ¡Wielki wybór. 
Ceny niskie. 


stałe 


poleca 


Ghrześcijańska manufaktura 


JAN ŁANIK 


Piotrków Tryb. 
ulica Sieradzka 4. 


Dziś premiera 


Najwe$elszego i najwspanialszego filmu sezonu 


Ulubienica wszystkich DEANNA DURBIN, Herbert 
Marshall i Gail Patrick w rewelacyjnej cudnej komedii 


p.t. PENSJONARKA 


Jedyna kreacja) najsłodszej dziewczynki świata. Udział bierze 
słynny chór| chłopców wiedeńskich oraz słynny zespół 
harmonistów CAPPA BARRA 


Popol. o godz. 3. | 


| SUPJERSENSACJA w naturalnych kolorach 
twórcy „Księcia i Żebraka” pt. 


Dolina 


Dynamiczna a 


Pepoł. o godz. W. 


EEE Mi. r 


CENY OGŁOSZEN 


RUIE AJ IT 


og. 3 w święta o g. 5. 


J J 
gigantów 
Role głównię Wayne MORRIS, Charles BICKFORD 

Claire T. EWOR i inni. 
cja. Przeżycia. Wzruszający romans 


Początek o godz. 5 pho, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 
: 1-szał str. 

w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 
TOBA ALA E OAI) ATEA PIET KAIR] KO J ? u c 3 c 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrk” 


KŁAMSTWO KRYSTYNY 
Ceny zwykłe. 


„ZŁOTOWŁOSA* 


JE. WIDMIU LUNETA. NOTRE O 
1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 


„ul. Słowackiego 23. tel Mii 6 


